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Urza:dnlcy płacą 
podatek dochodowy od dodatku 

Korespondent ,,Haisła" donosi z War­
IWlwy: 

AMNESTJA OGŁOSZONA 
· Wiadomości, jakie się dziś w prasie pcja­

'W'iły, jakoby od 15--procentowego dodatku u.­
rzędni.eczego miał ~ być potrącany podatek 
dtochodowy, okazała się, ~tety, nieścisła. 

Ustawa amnestyjna wes~ła w życie w dniu 14 bm m. 

Jak nas informują z mi:a.rodaj:n.ej strony, 
podatek ten będzie potrącony przy dolicza­
niu dodatku do zasadnicze~<> uposarerua. Na 
to.miast me będzie dokonane oddiczeme od 
dod:aitku na fttnd'USZ emerytalny. 

Korespon-dent ,.Hasła" donosi z Yl/u-1 SIĘCIOLECIA ODlYSKANIA NIEPODLE-
szawy: GLOśCI OJczyzNY. 

WCZORAJSZY „DZIENNIK USTAW" WEDLUG § 21 TEJ USTAWY, WCHO-
ZAWIERA USTA WĘ Z DNIA 22 CZERW- DZI ONA W ŻYCIE Z- DNIEM OGLOSZE­
CAR. B. O AMNESTJI Z POWODU DZIE- NIA, T. J. W DNIU 14 B. M. 

USTA WĘ PODPISALI: P. PREZYDENT 
RZPLITEJ, PREMJER BARTEL, MARSZA­
ŁEK PILSUDSKI, ORAZ l\UNISTROWIEr 
CZECHOWICZ, SKŁADKOWSKI, MEY· 
SZTOWICZ. 

Urlop marszałka Senatu Grupa Alessandri odna eziona 
Korespondent „Hasła" donosi z War­

szawy: 
Marszałek Senatu p. Szymański wyjechał 

na urlop do Trenczyna, skąd wraca dopiero 
1 o sierpnia. 

„Krassin11 po załadowaniu w-=gla ruszy na pomoc 
Ndrwegja występuje ostro przeciwko generałowi Nobile 

Równiież wyjechał na urlop wicemarsza­
łek Senatu Posner. Funkcje marszałka Sej­
mu pełlni wi.ce-marszałe1k Senatu Michaiła 
Hałuszyński (Ukrainiec). 

s ierć słynn go •otnika 
meksykańskiego 

OSLO, 14.7•. W?brew doniesieniom, we- , ,,Krassma" wiadomości ze Szpicbergu głoszą. 
dłbg których grupa Ale~d.ri miała być już żie i:sWtaie wykryto miej~ w 1clórem prze­
ocaloo.a i miała znajdować się na pokładzie bywa grapa A1essan<lri, ale ,,Kra:ssin" me 

Rokowania polsko-niemieckie 
będą wznowione w przyszłym tygodniu 

LONDYN, 14.7. Kapitan Carranza, słyn-
ny lotnik meksykański, który odwiedził N. Jork Rokowania pomiędzy Hermesem a Twu- I wyiaśnienie obustrocmego sta.nowisłia w 
w odpowiedzi na lot .Dobrej Woli" Und- dowskim rozpoczną się, według dlooiesień sprawie protdk:ułu wiedeóskiego. 
berga w Meksy~u. spadł w drodze powrot-

1
„Berliner Tageblatt" w początkach prz)'Ułe BERLINi 14.7. W kołach goopodarczych 

nej w stanie New Jersey. Ciało jego zna· go tyRodnia. Przedmiotem rokowań będzie twierdzą. że wyjazd Hermesa nastąpi w 
leziono w lesie obok zupełnie rozbitego sa· sposób kontynuowania dotychczasowych roz I 'przyszły poniedziałek. Co do rokowań, ślą­
molotu. I mów niemiecko-polskich w sprawie traktatu skie sfery gospodarcze wywierają w dalszym 

Cammza, który chciał odbyć Jot z No· handlowego. Będzie przytem chodziło, we- I ciągu silny nacisk na gabinet Muellera i mini 
wego Jorku do Meksyku bez lądowania po J dług „Berline1· Tageblaff' ni.etylko o usta.Ie- stra Curliusa w kierunku przyspieszenia rc:>­
drodze prawdopodobnie dostał się w o;kan. nie szczegółów technicznych, lecz także o kowań z Polską. ,. ff 'W'MWIM 

u ropa le upał6'W 
Spodziewane 

•• Wisłę 

burze nad Polską 

upalne słońce wyp11a 
Sześc ośób zemdlał<> wczOTaj w Łodzi 

~kutkiem gorąca. 
Po długotrwałej faili chłodów - zionęło 

niebo oddechem gorącym, piekielnym. 
Strach co się dzieje - na:rrekają łodzia­

nie, ocierając kroplisty pot L.. z.dają się 
wzdychać do zioma, które tak niedawno 
przeklinano. 

Powinniśmy się jednak cieszyć, że nie 
mieszikamy nieco dalej na zachód, gdzie upa­
ły sięgają, ja'k np. w Poznaniu 37 stopni C., 
mieliśmy bowiem w Łodzi tylk{).„ 31 stopni 
ciepła. 

Na Przemszy ustał prawie zupełnie spław 
węgla. 

Transporty, któr-e przeznaczone były dla 
szeregu miast zostały wstrzymane. 

Na górnej Wiśle stan wody jest tak niski. 
że koryto roi się od unieruchomionych gala-
rów. 

Spadek stanu wody zaznaczył się rów­
nież w średnim i dolnym biegu Wisły. Pod 
Warszawą wodowskaz oznacza poziom wo­
dy 81 centymetrów. 

Istnieją obawy, i;e woda opadin.ie do no­
towanej ostatnio w r. 1922 półmetrowej głę­
bokośd. 

Byłoby to wyrokiem śmierci na ruch to-

war-0wy i pasażerski, ponfo-wat statki wiśla­
ne zai~ęhiają się na 90 cm. 

Ca:ły szereg statków odni6sł poważne 
uszkodze.nla. 

C%tery największe sładci: „Pabka", „Ło­
kietek„, „Sowiński" i ,,Fredro", mają po­
dziurawione dna i będą musiały być gnmto­
wnie naprawiane. 

Naraz.ie przerwany j~ całkowicie ruch 
na odcinku Puławy-Sandomiierz. 

PRAGA, 14.7. Z po~du upałów, które 
doch<>dzą do 35 st. w cleniu, daje się odczu­
wać wielki brak wody. Poziom Mołdawy i 
Elby obniiżył się do tego stopnia, że ustał 
ruch pai-owców rzecznych. 

N ad całą połacią połu4niowo-wschodniej 
Europy rozciąga się rozległy obsza;r wysokie 
go ciśnienia bardzo trwały, o wahaniach nie­
znacznych. Znaczy to innemi słowy, że spo­
dziewać się trzeba w Polsce długotrwałej 
t>ogciiy slonecznej i ciepłej. 

Szalone upaly wywolaly 

W najbliższych dniach będziemy więc 
mieli znaczne upały, od czasu do czasu ·uro:i: 
maicone według zapewnień PIM'a przejśdo­
werni burzami. 

STRASZNY WYBUCH PROCHU 
50 osób ciężko rannych 

Panujące od ki'1ku dni upały odbiły się PARYŻ, 14.7. FaLa upałów, która ogar-
. przedewszystkiem na ruchu towarowym i pa nęła Francję, spowodowała wielką katastrofę 
sażerskim na Wiśle. wybuchu w państwowej fabryce prochu w 

Zewsząd doch<l'd:tą wiadmomości o Bergerac koło Bor,deaux. 
wstrzymaniu ru<:hu statków i ball'ek. , . . 

Wisła zamarła. Brzegi znacznie zbliżyły I ~ s.kutek. stlnego nagrzania wY'.buchły 
się d? s!ebie, nur~ zwęził się do wąskiego zna1du1ą,ce s1ę w magazynach fabryki zapa-

Poża.T ogarnął również sąsie-dnie t:>udyn­
ki prywatne. 

Około 50 osób, wśród nich w_ięk&z.ość 
dzieci musiano odwieźć do szpitala, 13 ro­
bcYtników walczy ze śmiercią. 

Pożar przerzucił się następnie na gazow­
nię i dwie fabryki, tam jednak z:dołano ogień 
stłumić. 

może się tam udać w obecnej chVMti, gdy! nie 
ma węgla. „K.irassin" popłynie więc dlo Ado 
ventsbay, zrubierze zaipasy węgla i wówczas 
dopiero podąży ku grupje Ałes.sandri. Dalej 
dollQSZą. że lutmk Czuchnowskij sam się 00.o­
łał uratować i obecnie znajduje się na pokła-
dzie V - ' •• OcaJ ' ..,1-:...:...i.J:..... --~4-.. „.n.lla5S!na • eme cu.y.11uu•••""" ~-: 
piło przy pomocy lotników szwedrzkich. cbt> 
ci.aż akcję ratunkową rozixx:zął i,Krassili. 
Lotnicy wyJądowali przy wyspa.ob F oyn oa 
kawałku. otwarlego moraa wśród lodlów, po­
czem ~i obydw:ucli alpinistów Sorę 
i Holencka V an D.ongena samol'otami na. pa­
ro1riec ..,Quest". Oby<lwa j zaginieni. w ciągu 
ostatn:ioh dwuch tygodni żywili się mięsem 
psów pociągowych, które P.Ozabi i ali 

Potwier-dza się również ocalenie trzeciego 
uczest:Wka wyprawy na saniach inżyniera d!Uń 
skiego W ann.iin~, 

Prasa norweska ponownie atakuje gene­
rała Nobi1e, żądając sądov;ego wyjaśnieni.a. 
wy<l·airzeń. Trzeba stwierdzić, dlaczego M:alm 
green opuścił obóz rozbitków na l,odzie i jaką 
śmiercią zginął. Nobile i reszta Włochów 
z „Italii" znajd.uje się na terytorju.m norwe­
skiem i dlate~o musi być przesłuchana przez 
urzęclniików norweskich. 

Norweski prezes ministrów ostrzega jed• 
oa:k przed pTZedwczesnem wy;rokowauiem i 
oświadcza, że Norwegja musi zająć wycze­
kujące stanowisk.o. W każdym razie niepo­
dolbna nie robić Nobirremu wymówek z powo­
du jego niepowiązanych i niejasnych sprawo­
zdań iskrowych. Kiedy wszystko będzie wy· 
jaśnione trzeba będzie poddać postępowanie 
Nobileg-0 ścisłej krytyce. (ATE) 

Dwaj rozbitkowie 
uratowani przez szwedzkie samoloty 

SZTOKHOLM, 14,7. Według depesz, nad 
chodzących z Kingsbay, hydroplan szwedzki 
„U:pl&Did" i fiinlandzki „Turku" wylądowały 
w piąitek o god!zinie 17 min. 30, przywożąc 
kpt. Sarę i przewodnika V an Doogena, którzy 
byli uratowani ubiegłej nocy przez trzech 
szwedzkich lotników z wyspy Foyn. gdzie 
spędzili trzy tygodnie i znaj dowali się w vs­
tatnich cza:sach w stanie na;jzupełniejszego 
wyczerpania z powodu głodu i zmęczenia. 
(PAT) 

W&-'l! HbSPWGtĘ1fi=M4-

Rekord lotu 
na awionetce 

ustanowiła lotniczka francuska 

strumienta. Statki zatrzymano w portach i I sy prochu. 
przystaniach, galary i ha.riki utknęły na mie W śród potężnych huków strzeh1: ołbrzy- Szkody wynoszą wiele mjljonów 

ków. 

P ARYż, 14.7. Lobniczka francuska Mary­
se Bastie, która wczoraj rano o godzinie 7.23 
wyleciała z Le Bourget na awjonetce z jed­
nym pasażerem, wylądowała o godzinie 9-ej 
wieczorem o 100 kilometrów od Gdańska, po 
przeleceniu 1154 kilometrów. W ten sposób 

fran- lotnior.ka francuska pobiła światowy rekon! 
J,i:n·=.r.oh i c7.ek.aia wi~ks.zej wody. mi słup płomieni: wysokości kHkuse~ metrów -· '· cllugości lotu na awj<metOI"!!. (PA}') 
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Delegacja litewska wysuwała przy każdej okazji wzgl dy polityczne 
ące w c ło „ ć tery orjaln~~ zec., ·p. Im e· 

WARSZAWĄ 14.7. W pałacu Prezy· 
djum Rady 1VHnisb:ów odbyło się d'Zisiaj po­
siedzenie komisji plenarnej do spraw ekono· 
micznyeti., komunikacyjnych i tranzytowych. 

Na porządku dziennym znajdowały się na 
stępujące sprawy: 1) sprawaroania podkorni· 
syj: a} ~olejowej, b} pocztowo-telegraficznej 
i c) ekonomicznej; 2) sprawozdanie komisji 
dla konferencji polsko-lite\vskiej; 3) deklara­
cje delegacji polskiej; 4) deklaracje delega­
cji litewskiej; 5) odpowiedzi na deklaracje te 
i 6) zamknię.cie sesji. 

Przyjęte zostały sprawozdania podkomi­
syj oraz ~prawozdanfo dla konferencji ogól­
nej. 

Po podpisaniu protokułu posiedrzeniu zam 
knięto. 

Delegacja litewska opu-ściła Warszawę o 
godzinie 23.50, żegnana na dworcu przez 
przedstawicieli Min. Komu11ikacji i Min. Spr. 
Zagranicznych. 

• • 

ekonomiczno-komunikacyjnej, niestety, bez 
pozytywnych rezultatów. 

Za poprzedniej bytnoś.ci w Warszawie de­
legacja litewska dyskutowała na.cl ptojektem 
polskim o komunikacji między Polską a Li­
twą i aczkolwiek uznała go za nie do przyjęcia 
- zgodziła się na przedłożenie swego kontr-
projektu. · 

WARSZAWA, 14.7. Wobec za:.kończenia Logicznie rozumując można się było spo-
prac koir..isji polsko-litewskiej, która obrado- dziewać zmiany stanowiska Litwy. 

I wała w Warszawie - nasz przedstawiciel Delegacja litewska przybyła jednak do 
~ócił się do przewodniczącego delegacji \Y/arszawy z projektem, który j~st rozbttdowa 
polskiej p. Szumlakowskiego z prośbą o wy- niem tezy poprzedniej o komunikacji pośred­
jaśnienia o rezultatach rokowań. niej na Prusy i Łotwę, stanowiącej sprzecz-

Zosta.ł zakończony drugi eta;p pra.c kom. ność z istotą komUt-Ukacji. 

~~Ti!lt:..:.lł~'~;~!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!~!!!!!!!!Pl!!li!!!~!!!!!·!!\!!!!!!!!!!!!!._!.!!! __ !!.~-!.! __ :!!!~ ~~...,,,,%')' == .,?C"'9ftC<"T ..... 1':1Qoi - ~ '•"!·~·---

Teza ta została przez stronę polsl!ą ucli'Y" 
lona. 

Delegacja litewska nie przyboczyła ani 
jednego argumentu rzeczowego, prócz argu­
rn'!ntów politycznych, godzących w calość te­
rytorjalnq Rzeczypospolitej. 

Pozwolę sobie zauważyć1 że te motyvry 
polityczne nawet nie wytrzymują żadnej kry­
tyki. Bo, g<ly Litwa twi0l'dzi., źe jeśli wagon 
lwlejmvy przechodzi przez teryto:rjum (w jej 
własr:.zm przekonaniu) sporne, to nie może 
być dQlpu:szcrony przez drogę najkrótszą, 
przez Wilno czy Orany na Litwę. 

Ten ·wa1on przechodzi v.-ięc prz.ez Łotwę 
i wszystko jest w porządku. 

NajdosacL.~ej anomalia ta uwy<latnia się 
w Suwałkach, gdzie jest odcinek granicy, na-

szrze o" ły Pp/a:n· iarh111 na generała t ~z; cza·. I J:t; 1o1~;U:~~~J; s!cllg~~ . \;I " ,> .. ' l!'..4· u i . ' . \, "'" . . . a ... i I Suwałki czy Prusy) mus:iałhy przechodzić 

Morderstwo polityczne wyreżyserowane przez partje macedońskie I :::~~~~d::·;== ;!·~ 
Co mó\vi ofiara za1nachu o sytuacji wewnętrznej kraju 

BIAŁOGRóD, 14.7. Ministersb~o Spraw 
V/ ewnęfrznych wydało następujący komuni­
kat w sprawie zamachu przech.\.-ko szefowi 
bezpieczeństwa pubiicznego Łaziczo-.,.1i: 

I 

broń, by mogła bronić się prz.ed napasctą 
hand promacedońskich, ni~dy - ~ak twier­
dzi generał - nie brała żadnego udziału w 
zamachach. 

I być otwarta bezpośredni:a komunikacja, zgo­
l dnie z duchem konwencyj międzynarodo­

wych. 
Tego wymagają interesy obu krajów, nor• 

malnc pokojowe 1N-spółżycie. 
Otwieranie pośrednich dróg komunikacyj­

nych dJa terytorjów sąs.ie<l.nicht dróg pozo­
stają<:ych w zależności od zgody państw trze­
cich - strona polska uważa za sprzeczne 
z intencjami zalecań Rady Ligi Narodów z 
1 O-go grudnia 1927 roku. 

Dzisiaj o godzinie 12 m. 20 nieznany osobnik 
zażądał, by go przyjął szef bezpiccze1'Jstwa 
publicznego gen. Łazicz. Wprowadzony do 
gabi:.1etu Łazicza nieznajomy został zapyta­
ny przez szefa bezpieczeństwa publicznego, 
jaikie są motywy jego 1Nizyty, na co oświad­
czył, że prosi o zezwolenie na pobyt w Bel­
gradzie. 

Polska nie może stanąć oa gruncie teryt~ 
rjalnych pretensyj Litwy, które godzą w ca­

~:~~~·~~·~· 1~·~~~·~1"~·~·~~!Wl&&Z~~~~~~~~~~~~:S.:e~~~·~....,~==~~~~~MW~....,..:==! łośćPołski. 

chu nie pochodzi z południowej Bułgarji, ale 
z drugiej strony grznicy. Przestępca jest buł 
garem, który zupełnie niedawno przybył do 
Serbii z Bułgarji, by dokonać przestępstwa 
na rozkaz komitetu promacedońskiego. Szeł 
bezpieczeństwa pub1iczneRO dodał, że komi­
tet promacedoński jest zdaniem jego - ogm 
skiem zbrod...Uczych knowań i przedstawia 
niebezpieczeństwo d'la całych Bałkanów. 
Ludność Serbji południowej, której rozdano 

Zdaniem Łazicza, prasa bułgarska ponosi 
częściowo odpowiedzialność za wszystkie za 
machy, ponieważ gloryfikuje je jako akty bo­
haterskie, stwarzając w ten sposób atm0sfe­
rę sprzyjającą popełnianiu nowych . prze­
stępstw. (PAT) 

Jednocześnie uczynił gest jakgdyby 

chciał wyjąć z kieszeni papiery, ale za!!liast Ni·e~my pomoc. z· ebrakom 
tego, wyciągnął przed siebie rewolwer i dwu "' 
krotnie strzelił do szefa bezpieczeństwa pu-
blicznego. Rola sądu winna polegać nie na wvmiar zę karv, 

Pierwsza kula trafiła go w głowę na wy- [ecz na pomocy-
sokości prawego ucha. 

Druga uwięzła w śc1an1e. wyf aSnla p. minister Sprawledliwo~ci 
Spraw.ca zamachu strzelił następnie do K d H ł „ d · W' PU prZ"'Z "'kt·erowaru'e go do urzędu pos'"""d-siebie. oresr>on ent " as a onost z ar- -J .., .„ ·~ 

szawy· nictwa lub domu pracy dobrowolnej. 
Doktorzy stwierdzili, że rany Lazicza nie ·• k b k . · i Ci, którzy zbyt są starzy, aby mogli pra-

"'··~ powaz'ne. Prz~p'"O""'lad.,._one ll:'!pr-,,dcr-_ - .Ja:_ postępować z ż,e ra am1 1 w,óczę d 
. .., · -" • ' •· -- '" · kt · h ·· · t 1 d t d cować lub zbyt niedołężni, a miejsca w ża -śledztwo, wkrótce po zamaclm, stwierdziło, gaml, oryc. pol!c:a yiu 05 arcza 0 są-

d ? t ł · · tr .,./; t · · d nym przytułku znaleźć ąie mo2ą - muszą 
.;.„ snrawca napasc1, ru'c1'ak1' Monczt'lo Iwa- u - zapy a mm!s. a Fieysz owi:za ie en d hl "'"' ·,.. - • S d' O' 1 skazani być na obr o czynność pu iczną, nov,•, 1'est obywateh•m buł,<łarskim, kt61·y. nie- z ą ow Kręgowyc 1• ~ - · choćby w drodze żebraniny. 
dawno przekroczył granicę nielegalnie w z.a- I pan minister wyjaśnił. I takich żebraków należy tolerować -
miarze dokonania zamachu na osobie szefa - Jeżeli się niema do czynienia z żebra- dodamy od siebie. Do czasu udoskonalenia 

- Jaki jest 1''f1l.'ik prac poclJiomisji efo.. 
nom:i:cznej? 

- W dziedzinie spraw goopoda:raych de~ 
legacja polska przedłofyła projekt o wzajem 
nem niestosqwaniu stawek celnych maksym.al 
nych, opartych na klauzuli największego u­
przywile i owania. 

Delegacja li:tewska ~ła się do 
tego projektu negatywnie, wysuwając i tutaj 
motywy polityczne. 

Delegacja Htewska nie złofyht żadnego 
kontrprojektu, choć strona polska gotowa bY"' 
ła podjąć rok01\vania nad każdym projektem. 

Strona polska musiała w-0bec tego dojść 
do przekonania, że od cz.asu konferen-cji kró­
lewieckiej nic się nie zmieniło, bo delegacja 
litewska nie wystąpiła z nowe:mi prop-0zycja­
mi, a kontynuowała · rozwinięcie negatywnycll 
odpo;.viedzi na porusrony już w Królewcu 
projekt bezpośredniej komttnikacji między; 
Polską a Litwą. · 

bezpieczeństwa publicznego, zgodnie z roz- kiem i włóczęgą - wyjaśnia okólnik podpi- naszych urządzeń społecznych, co mamy na 
kazami promacedońckie.go komitetu rewoiu- sany przez pana ministra - który popełnił dzieję, niedługo. nastąpi., jest to zło konieczne 
cyjnego. (PAT) jakieś przestępstwo i do którego należy sto- •• =-- hrn:wwww ......,....,.... smw •H w w.:•-

fil~OGMD, 1~~ &d bu~eae~ s~~smktjekmM,r~~~p~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
siwa publicznego Łazicz, przewieziony do nie na wymiarze kary, lecz na pomocy. ~11 , „ (; u R d • n l'ł b. . L. • 
szpitala, był poddany operacji. która się u- - Są bowiem ludzie - dal~j mówi okól- ~ ''Sc1rm1 nonne w UuZl1:1 ra. !ilDIGnlB' 
dała. - Gen. tazicz mógł nawet pr-i:yjąć nik - zmuszeni do chwilowego że.bra..:twa I 9 11 J 
przedstawicieli prasy, którym udzielił wy- lub włóczęgi, bo nie mają z czego żyć i nie J f ==gi dzień 
jaśnień co do okoliczności, w ja.kich nastą- mogą znaleźć pracy. 
pił zamach, którego był ofiarą. - Tu rola sądu pole!;!ać winna na udzie-

Generał, którego stan nie wzbudza po- leniu im pomocy materialnej, chroniącej ta­
waźniejszego zaniepokojenia, . wyrazi! swe I kiego człowieka prz·ed nędzą aż do czasu u­
zadowolenic, że i w tym wypadku, jak i w zy-skania przezeń pracy i na pomocy społe<:z 
poprzednich, okazuje się, iż sprawca zama- I nej, zmierzającej do znalezienia mu tej p:ra. 

O~brzymi orkan szaleje 
na wybrzerza chilijskienz 

Całe n1i.asto uległo zalaniu 
NOWY jQRK, 14.7. Donoszą z Buenos 

Aires, że na całem wybrzeżu chilijskiem pa 
nuje niezwykle silny orkan. Równoczesnie 
wewnątrz kraju nastąpi1y silne <.tpaJy desz­
czów. Donoszą o wielkiej 1.11.,.wie, która wy- l 

rządziła ołbrzymie szkody. Miasto Concep­
tio zostało zalane. W miejscowości Antofa­
gasto zo•stały zalane urządzenia portowe. -
Szkody bardzo znaczne. Jest bardzo wiele 
·.viele ofiar w ludziach. 

Tragicz11t\t. wyśc{·g autobusów 
skończył się śmiercią vlłaściciela 

SOSNOWIEC, 14.7. Tragicznie zakończył I d1·ugi. nie m<:>gąc się już zatrzymać1 wjechał 
się 'N Zawierciu wyścig dwu autohusÓ\\·, któ- nań całym pędem. 
re chciały jaknajszybcicj przybyć na dworzec I Skutki zderz~ były straszne. Stojący 
k?Iejow~ przed odjazdem pociągu o god:z:i- , na stopnia.eh i:;ierNSzego ~uto1msu właiś~ci~l 
me 15-eJ. tego samochodu T<llbot'O'\vicz padł na z1enuę 

I 
ze złamanemi nagami, znajdujący się zaś 

Gdy pierwszy autobus zatrzymał się na- ohok niego pasażer uległ oprocz.: złamaniu 
~le w dr~e dla zabrania dwu pasażerów, oł?u nó!i, ciężkim o:brażeniom wewnętmnym. 

GONITWA J„ 
na przestrzeni 1300 rot. 

Nagroda 900 zł. 
Ramkor - S. Grzybowskiego. 
Bibiella - wł. br. Henckla. 
Cecora II - wł. S. Endera. 

GONITWA Il 
na przestrzeni 1600 mtr. 

Nagroda 800 zL 
Monifor - Lewandowskiego. 
Arystokiratka - M. Róga. 
mhiella - hr. Henckla. 
Flos - Dzierzbickiego. 
A.ino II - Budnego. 
Yong Cym.bał - Kuźmański-ego. 
Go:rgias - mrgr. WielO!polskich. 

GONITWA III 
na przestrzeni 2100 mtr. 

Nagroda 700 zł. 
Estramadura - hr. Cz.arneckielto. 
Hassan - mrgr. Wielopolskkh. 
Mi.tra - Rogowskiego. 
Banco - Grzybowskiego. 
Chimera - Wiśniewskiego. 
Arno - Verkay'a, 

GONITWA IV 
na przestrzeni 3200 mtr. z przes·zkodami. 

Nagroda 3000 zł„ 
Urwipołeć - bar. Kronenl>erga. 
Bianka - Dowgiałły i Juścińskiego. 
Caraibe - Rómmla. 
Monitor - Lewandowskiego. 
Signorina Romanelli - Rónunla.. ' 

GONITWA Y 
na przestrzeni 1600 mtr. 

Nagroda 2500 zł. 
Grymas - Róga. 
Goliath - Alvensleben-Schónboma. 
Tam erlan - st. Jacentów. 
Dziryt - Dzierzbickiego. 

GONITWA VI 
na przestrzeni 2200 mtT. 

Nagroda 800 zł. 
Ar~m - Szaszkiewicza.. 
K.irkes - Strużyńskiego. 
Arleikin - Verkay'a. 
Juljusz - Róga. 
Ba~net - Grona of. I pułku Uł. ~ech. 
Komtur - bar. Kronenberga. 
Czeczuga - Róga. 

GONITWA VIl 
na przestrzeni 2100 mtr. 

Nagroda 1000 zL 
Bosfor - 11Ktery-Szeipietóoa'" 
Wulkan - st. "Topór". 
Baroness - hr. AlveI11Sleben-Sch-Onborna 
Tamerlan - st. .,Jacentów„. 

NASI FAWORYCI: 
L Cecora II, Bibella. 
II. Arystokratka, Moni.tor, Y ong Cym'baŁ 
III. Banco II, Estramadura, Hassan. 
IV. l\fonitor1 Bianka, Sign<>rina, Roma-

nelli. 
V. Grymas, Dziryt. 
VI. Kirkes, Bagnet, Czeczuga.. 
VII. Bosfor, Baxone.s. 
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PIELGRZY KA POD ,;POLSKĄ GORĘ" 
Ul rocznicę najkrwawszej bitwy o Polskę 

Dnia 4 lipca 1916 roku rozpoczął 
się wściekły atak wszystkich sił i skom­
binowanych broni Brusiłowa na pozycje 
Legjonów Polskich nad Styrem. 

Po pogromie w roku 1916. Rosja, 
czerpiąc z nieprzebranego rezerwoaru 
ludzkiego oraz z zapasów koalicji, wy­
stawiła nową armję, która pod wodzą 
Brusiłowa miała iść odbijać utracone 
tereny. 

W pierwszych dniach czerwca 1916 
roku u jerzył Brusiłow jak grom, na 
.pozycje austryjackie nad Styrem. 
W ciągu kilku godzin niemal zlikwido­
wał całą, IV-tą armję austryjacką biorąc 
do niewoli 120.000 ludzi, resztę rozpt:e­
dzając w cztery strony świata. Owocem 
zwycięstwa Brusiłowa - było zajęcie 
Lucka - ale droga do Warszawy jesz­
cze nie była wolna. Na drodze tej 
rozłożyły .się trzy brygady Legjonów 
Polskich, Zołnierzy, których musiałbyś 
wymordować do nogi, carski generale, 
wprzód zanim pozwoliliby ci znów 
skalać stolicę butami azjatyckich rot. 

Tam, nad Styrem, pod wzgórkiem, 
który przez nięmiecki sztab generalny 
nazwany został ,,Polską Górą" (Polen­
berg) ostrym klinem rozłożyły się trzy 
brygady żołnierza polskiego. Na szczy­
cie klina stoi reduta nosząca imię uko­
chanego wodza - Reduta Piłsudskiego. 
Reduty broni żołnierz niezawodny, 5-ty 
pułk zuchowatych pułk. Berbeckiego, 

4-go lipca 1916 roku rozpoczął się 
wściekły atak moskiewskich wojsk na 
polskie pozycje. Wszystkie trzy bryga­
dy legjonowe, które dotychczas dzięki 
polityce austryjaków zmuszone były 
walczyć na · różnych odcinkach i fron­
tach, stanęły ramię przy ramieniu do 

Silny wzrost 
przestępczości w ostatnich 

dwu latach 

Statystyki ootatllich lat wykazują si.lny 
wzrost przestępczości w Polsce. Ilustrują to 
na.;lepiej cyfry podane w Kwairta..Infilm Staty­
stycznym: 

Grubszych przestępstw, ja!k rabt.m.ki i 
rozboje, mord-erstwa, podpalenia., kradzieże 
~ •łamaniem i koniokradztwa. był.o: 

w r. 1925 - 28,601 wypadków, 
w r. 1926 - 34,082 w„ 
w r. 1927 - 37.028 w. 
Potworny wzrost cyfr zna.;dzitemy w sta­

tystyce fałszerstw piemędzy. Spraw kar­
nych o fa.ł&zemwo pieniędzy był<>: 

w: r„ 1923 - 108 w-ypia&ów, 
w. r.. 1924 ~ 256 wyp„ 
w r. 1925 - .531 wp„ 
w r. 1926 ,......,, 11.591 W'Y'P·• 
w r. .1927 jl.()83 wyp. 

wspólnej wielkiej walki i zagrodziły 
moskiewskim pułkom drogę do stolicy. 

, •... rozpoczęła się bitwa, bitwa o 
jakiej dotąd pojęcia nie mieliśmy, bitwą 
najkrwawsza z krwawych! Bledną przy 
niej Łowczówek, Konary, Tarłów, Kukle, 
blednie ofenzywa jesienna na tęż sa­
mą Kostjuchnówkę zeszłego roku, na 
tęż samą „Polską Górę", na słynny 
„ Polenberg ". - Tak rozpoczyna opis 
tych krwawych czterodniowych zmagań 
jeden z kronikarzy epopei legjonowej 
major Wacław Lipiński - O sile ognia 
artyleryjskiego, który Brusiłow skiero­
wał na pozycje legjonowe świadczą 
znów słowa tegoż autora. 

obłęd chwycił. Chłopcy, mimo, ż~ sie-1 net żołnierza polskiego w czasie tego 
dzą w lisiej jamie, podenerwowani są odwrotu nietylko trzymał w respekcie 
straszliwie. Ponoć od rana zwaliło się nacierające pułki moskiewskie, ale nie­
już na nas 8 tysięcy pocisków z 200 jednokrotkie powstrzymywał bandy zde­
dział"· moralizowanego i rozbitego wojska ~­

"O 4-ej ogień trochę zelżał. Wy­
pada Koc i Wojtarowicz z iisiej jamy 
(schron betonowy). Haller i Broszkiewicz 
dostali wstrząsu nerwowego - Brosz­
kiewicz ogłuchł całkiem i bredzi, a Hal­
ler wygląda jakby miał dość, tak go 

AA&*?''Ałfitette&E& •. „ 

DZIEJE 

f\le nawet tak piekielny ogień hu­
raganowy nie potrafił złamać ducha 
najodważniejszych z odważnych. Z bag­
netem na broni otaczana zewsząd gar­
stka Legjonistów w ciągu 4-ro dniowe­
go nieustannego boju wycofuje się ze 
Styru na Stochód, t. j. ustępuje wro­
gowi 30 kilometrów. - Przeszedłszy 
Stochód zajmują Legjony przygotowane 
w zimie okopy i już cała potęg~ armji 
Brusiłowa nie jest w stanie wydrzeć im 
<mi piędzi ziemi. 

W ciągu tych czterodniowych walk 
dowiódł żołnierz legjonowy, czego mo­
że dokonać hart ducha i wiara w ·Świętą 
sprawę, za którą idzie się w bój. Bag-. 

I OBAWY 

'ustyjackiego i niemieckiego w chwilach 
panicznej ucieczki. 

Krwawo okupił żołnierz legjonowy 
w tym wielkim boju sławę imienia pol­
skiego. f\le historja dzień te n wpisze. 
złotemi zgłoskami do swojej księgi. 

... • • 
Dziś dn. 15 lipca pod „Polską Górą'' 

gromadzą się przedstawiciele rządu wy­
walczonej Polski, dawni żołnierze bo­
haterskich Legjonów i tłumy z szero­
kich sfer społeczeństwa oddadzą hołd 
pamięci Bohaterów· - pielgrzymką 
swoją dadzą świadectwo, że żyje w 
Narodzie święta idea: „Zycie i śmierć 
dla Ojczyzny!'' · 
iW*b* H „ ••. , . ._.. 

EUROPY 
FizJonomJa polityczna p. Hoovera 

Europa widziała dotąd w prezydencie obe Pewne wnioski można już dziś wysnuwać z 
cnym Stanów Zjednocz.onych, C. CooHdge'u pr.zesz.łości i z wy.tyicznych działalnośd do­
reprezentanta polityki wolnej ręki wobec za- tychcz~wej H. Hoovera, jako polityka i 
granicy, t. j. przedewszystkiem tejże Europy, działacza gospodarczeg<>. Dążeniem Hoovera, 
obroń<:ę nienaruszalnej tezy koniecztli()ści obecnego :m:iinistra Handlu, jest forsowanie 
spłaty długów wojennyich, wyobrariciela dok standatidyzacji w przemyśle amerykańskim 
tryny, stawiającej Starry Zjednoc.zion.e poza na całej linji, a to celem wzmożenia konsum­
nawiasem polityki ogólnoouropejskief i od.gra · cji wewnętrznej, rozszerzenia i pogłębienia 
dzającej je egoistycznie i hermetycznie od sta rynku krajowego. Uwzględnienie dążeń ma­
rego świata i jego spraw. skutki tej polityki, tetjalnydi Stanów zajmuje w programie Ho­
któm plastycznie i obrazowo mogłaby być oewa pierwsze miejsce, z tego też ~ględu 

paedstawiona w postaci wuja Sama, od:wra- był i jest on nieustępliwie na.strojony wobec 
cającego się plecami do Europy, odczuwano wszelkiej polłty.ki koo.promisów i ustępstw 
wręcz dotkliwie i często boleśnie po tej st.ro- dla xagranicy. Dał tego dowody w r. 1925, 
n.ie widkiego stawu. Spodziewano się przeto, gdy wywarł presję na prezydenta Ccolidge'a 
i:ż teraz, gdy nadejdą wybory prezydenckie, a:by odrzucił propozycję regulacji długów 
nastąpi pewna zmiana w tendencjach polity- francuskich, złożoną przez Caillaux. 

ki zewnęir.miej Stanów, która znajdzie swe Nie należy też zapominać, że i obecnie nale­
źródło i impuls w osobie nowego prezydenta. ży on przeciwników udzielania pożyczek 
Prezydentem tym ma wszelkie szanse pozo- Europie w szerszym zakresie, że nie kryje się 
stać Herbert Hoover, znany dobrze w całej I 
Europie z czasów powojennych, jako świetny ---------------·---
inicjator i organizator aikcji ratunkowej i ży- Adl Bt._ 
wnościowej w krajach, zrujnowa.nych przez ..-- - ' 

wojnę. Stąd też płyną nadzieje na pewne I o~TATNI lllJILC 
zmiany i przesunięcia w orjentacji europej- g n li w n 
skiej przyszłego prezydenta, zmiany w sensie w rolach głównych: 
dodatnim., przychylnym dla rozmai:tych po­
stulatów, dążeń i potrzeb starego lądu. 

Kto wie jedinak, ozy te nadzieje, c-r:y te 
oozelciwa.ma rostaną spełnione, czy nie czeka 
gorzki zawód ludzi, spodziewających się inne 
go nasta:wi.en1a. ża~li na lrora:biu wuja Sama. 

Llaaa Rald, Bazi Venoa 
I WWr Frltseb 

~~~~f::aa Kina ·spółdzlelnl. 

z wyipowia:daniem głośno swej, ujemnej opi· 
nji o polityce kredytowej Wa:ll-Street. Talk 
samo też, jak twierdzą ~nawcy stosunków w 
Waszyngtonie, wpływowi Hooevra zawd:zię­
cza Austrja przediłużenie partycypacji Sta­
nów Zjedn. we wpływach ze swych ceł, co 
przyczynił<> się w dużym stopniu <io pogłębie 
nia i .zaostrzenia kryzysu gospodarczego w re 
pwblice naid1duna j slcie j. W szyistkie te prze­
słanki nie wróżą wcale zmiany w fizjognomji 
politycznej H. Hoowe:ra, jako prezydenta, 
tembardziej, iż program jego jest programem 
partji republikańskiej, która jako całość, pod 

I trzymuje raczej politykę rezerwy wc:bec Eu­
ropy i odseparowywania się politycznego Sta· 
nów wobec wszystkiego, co niema bezpośre­
dniej stycwości i zwi~ku z zagadnieniami i 
problema:tami amerykańskiemi. 

Egoizm goopodarczy od.grywał i odgrywać 
będzie przeważają~ rolę w wytyczeniu kie­
runku polityki Stanów. H. Hoover wyspecjali 
Z-Ował się w roli organizatora „naukowego", 
nie wychodzi poza nią nawet i teraz w czasie 
kampanji wy;borczej. Zamknięty w serbie, ma­
łomówny, jest mało dostępny dla wpływów 
postronnych i pod tym względem podobny ze 
wnętrznie do prezydenta Coolidge'a. 

Zdaje się w każdym razie„ iż pokładanie 
zbyt wygórowanych nadziei w odmfa.nę poli· 
tyki Białego Domu wobec Europy jest grubo 
przedwczesne i. na.razie, niiczem nieuz.aŚa· 
dmone. 

Potęga rzemiosła i drobnego przemysłu w Polsee ~1".:~~:=:m;_'7: :~ WT1:.1t w::==-_: 
400,000 warsztatów pracy -1 miljon zatrudnionych ników było zależnie od liczby zatrudnionych go życia ekonomicznego daje się odczuwać 

Jeżeli chodzi o zobrazowanie stainu na- nizowany ruch stanu średniego, lecz władze pracoiwników tylko 5,4%' od 21-50 prac. bardzo siLne ożywienie, ra.zwój drobnego i 
szego przemysłu, to należy stwierdzić, jż Pol niemi-eckie i;walczały go wszelkim sposo- 9,6% I pozostałą zaś ilość stanowiły zaikłady e~o przeł,ysłiu wzra~'t"dzo silcie. 
ska jest typowym kra.jem, w którym przewa hem, gd.'yż widziały w konsolidacji tniesz- w'łelkoprzemysłowe. . zrozwn:i:a: a,L~-~ u wyrazatąh-,. -
tają przedsiębiorstwa drobno-ptt.emysł~ i czaństwa niebexpieczeństwo polityczne. To Cyfry te jednak nie świadczą zgoła o tak d SI.~ wdlc~ bnto 1.>ainwej wzr~jącyc !ł 
rzemieślnicze. beż usiłowania Marcinkowskie~ nie mogły małej, i jakby na pozór sj:ę wydawało, ilości yta a 0 ego przemys j. rzemro a., 

dać .spodmwanych wyników. Jeżeli zaś weź średmch i drobnych warsztatów pracy, gdyż skutecznie temu rozwojowii dopomaga. 
c~~':in1.:' ~~~.-:~:t!tlni~ miemy dane cyfrowe za 1907 r„ w którym nie byli brani pod uwagę rzemieślnicy, któ- Obecnie samych warsz.tatów dr-dbno-prze 

~ to roku posiadamy statystykę dla wszy.st- rzy.stanoWili według o:~liczenia p. W. Hau- mysłowych i rzemieślniczych mamy koło 
niętego wielkiego przemysłu rolnego: ca- kioh dzieLmc, to okaże się. że w Poznań- szY-lda w b. Król-estwie Kongresowem 142- 400.000, które zatrudni'aią do 1 mil1ona wy-
krowni. gorzelni, krochmalni i t. d. egzystu- skiem przemysł wielki (ponad 50 robm:ni- 728 wars.~tatów praq, zatirudniających kwalifikowanych pracowników, t. j. blisko 
ją tysięce d:robnjdi zakładów pczemyało- k6w} stanowił 22,5% według liiczby za.trud- 28:3.258 p.racowmków. 2. razy ,!:t:,• co w. wieldkim pr.zemyśłale. Jeżeli 
wych. srę te .... 1 .... 1 weź::me po uwagę, t.o two so-

p rozwijał nianych pra'OO'Wników, średni (6-50) 26,7%, Obecnie jednak po 10 lata.eh życia gospo- bie mać sprawę, że poza remi~ 
~M'~.i!:'1 dzięki·--~=r~ a dr®ny (1-5) 50,8%, czyli że średni i datcz~go Odrodzonej Polski, liczba warszta.- historyczn.emii, zupełnie realnie biorąc te 

.tH_.MOC -r-- &obny prze.n:rysi stanowiły razem 77,5% ca- tów pracy drobho i średnio przemysłowych stosunki pod uwagę, doniosłość roli .mką rze 
łeczeń&twa, które wbft-w przeszlkodom 9ta.- ł~ -ł I .~i. osła ,_ 
.wW:unym na każdym kroku 'przez rząd me- "l'i" przem1-·U. i rzemieś nicz1'-Ll wtt wprost n:iepo- miosła i stan średni mają w Polsce do ode-
miecki potrafiło jedna!k prze-zwyciężyć wszel W Małopol.sce, 1902 r., było przedsię- miemiie. grania, jest olbrzymia. 
kie tradoości i własną zaibie-gliwością dopro- biorsbw zatrudniających powyżej 20 robotni- Jakkolwiek bowiem Polska jest prze.waż Państwo jednak musi ze swej strony oto-
wadziło te połacie kraju do kwi.tnąceg<> roz- 'k'ów 24%, zaikładów przemysłowych śred.- nie krajem rolniczym. to jednak musi wy- czyć je wydatną i troskliwą opieką :i to za. 
w.aja przemysłowego. nich (od 6-10 rob.) 10%, a małych (od 1-5 1 tworzyć swój własny, drobny i średni prze- równo finansową jak moralną, aby mogły 

rob.) 66%, czyli razem 76%. Jedynie na te- mysł, ·.któryby mógł swoją produ!kcją nietyiko I należycie się zorganizować i przystosować 
~ W: połowje 19 wieku., Marcinkowski, renie byłego Królestwa iK.ongresowego zaś, pokryć zapotrzebowacie rynku wewnętrzoe- do noWJ"ch po.wojennych warunków geogra. 
~ Mł-~#i "~ ił{~ zorga- :wooec :~ :Wiclk;i* _przem~u . dzię- go, aie żnacme ilości WJrobów eksponować licznych i ekooomkznych. R. S. S. 
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·Pensjonarze w ogrodzie. Niesamowity śpiew. Dzieje szpitala dla umysłow·o chorycl1„ 
Wojna spowodowała upadek zakładu. Odbudo.wa. 

~dala Od normalnego 'żyda. za murami 
szpitala w Kochanówku, istnieje świat ludzi 
nieszczęśliwych, chorych psychicznie, o któ· 
rych niezwylde mało wiadomo przeciętneTT11l 
człowiekowi. 

Wśród tych foclzi nieszczęśliwych, zy1ą­
aych tyl.ko s1ooim indywidualnym 5wiatem, 
mieszka dr. Bolesław Siwiński, oddany ina 
duszą i ciałem, który zapomniawszy o sobie 
opiekuje się nimi dniem i nocą, poświęcając 
swe sity i wybitnq wiedzę lekarską. 

Zwiedziliśmy tę osadę nieszczęśliwców i 
'dzielimy się z Czytelnikami wrażeniami oraz 
ćnlormacjami udzielonemi „Hasłu" łaskawie 
przez dr. Siwińskiego. 

* * * 
. Wchodzimy do ogrodu szpitalnego. Wśród 
drzew i krzewów widać zdała szereg budyn· 
ków szpitalnych o u;iększej lub mniejszej ilo­
ści kondygnacyj. 

Pyf:amy portjera o p. dyrektora Siwiń­
skiego. 

Owszem, jest - brzmi odpowiedź. Pój­
dzie, pan, ot, za temi paniami, które zmierza­
ją w tamtym kierunku. 

Po piętnastominutowej wędrówce, posu­
wając się w ślad za paniami. m!nqliśmy wpra· 
wdzie szereg budynków, ale nic nie wróżyfo, 
abyśmy znaleźli się u kresu wędrówki. 

Po drodze poczynamy pytać napotkane 
osoby o główną kancelarję, gdzie p. dyr. Si­
wiński U1'Zęduje. Kobiety i mężczyźni wska· 
zujq nam drogę, a nawet sami prowadzą. 

Wszystko bezskutecznie, Już pól godzi­
ny mirzęlo od chwili naszego wejścia na teren 
szpitalny. 

Przed nami posuwa się spora ilość kobiet 
i mężczyzn, którzy wskazują drogę. Takaż 
ilość ludzi kroczy za nami oraz z prawej i le· 
wej strony. Wszyscy rozmawiają i gestyku­
lują rękoma, dość grzecznie wskazując drogę. 
Czas się dłuży, a wskazujących nam drogę 
ciągle przybywa. · 

W ten sposób konwojowani, spostrzegamy, 
że po raz trzeci mijamy to samo miejsce. Ale­
ja, którą kroczymy stanowi jedno wielkie ko­
lo, po którem wędrujemy od 30 minut. 

Wreszcie spostrzega nas, w otoczeniu oko· 
lo czterdziestu ludzi, jakiś pan w łartuchu. 
Podchodzi do nas. 

- Pan do kogo? - zapytuje. . 
- Oto ci państwo prowadzą mnie do pa-

na dr. Siwińskiego. 
„Zbawiciel" nasz robi minę wielce zdziwio­

ną i szepcze do ucha: 
- Ależ panie„. to są chorzy, mogliby pa· 

na po tej okólnej drodze prowadzić do ju­
tra„. 

Mimowo!i parsknęliśmy śmiechem. 

* * * 
. Pan dyrektor chwilowo zajęty. Czekamy 

W~t~C .w. ogro!~zie .obok fontanny, którą jak się 
f!oznze1 dour.edzzeliśmy, zbudował, wykazu-
1cr.c wysohą znajomość sztuki, jeden z cho· 
rych. 

. Wtem do_ uszu naszych dochodzi głośny 
fzzsteryczny spzew.„ Odwracamy się w tę stro· 
nę. W zakratowanem oknie stoi może trzy. 
dziestoletnia kobieta i śpiewa rosyjską pio-
11enkę. 

Skończy/a. Wychyla się i rozgląda wkrqg. 
Zdaje s!ę dziwić, że natura nie bije jej brawa. 
lVreszcze poczyna sama bić sobie brawo wy-

cliudlemi dłońmi i wołając bi.s„. śpiewa po raz 
drugi.„ 

• • * 
Z rozmowy 'jaką prowadziliśmy z p. tir. 

Siwińskim na temat szpitala w Kochanówku, 
zyskaliśmy szereg cennych informacyj, z któ· 
remi poniżej dzielimy się z Czytelnikami 
.JJm;lct•. 

·· Szpital wziął nazwę od byłego właściciela 
tego terenu p. Kochanowskiego. Obecnie na­
leży do Chrześcijańskiego Towarzystwa Do· 
broczynności. Szpitalem rządzi komitet, któ­
ry zawiaduje instytucją tą autonomicznie. Na 
czele szpitala stoi dyrektor p. dr. Bolesław 
Siwiński, znany psychjatra, oraz ordynato­
rzy. 

Szpital zajmuje teren crterdziesta mor· 
gów i powstał z funduszów spolecznych. !ni· 
cjatorem tego olbrzymiego przedsiqwzięcia, 
jakiem byla budowa. stal się pierwszy prezes 

l'C!i!!JfftMM1łJWM 

Chrześdjańskiego Towarzystwa Dobroczyn­
ności i. p. dr. J onszer. 

W ubiegłym roku szpital obchodził 25-le­
cie założenia. Przed założeniem szpitala cho­
rzy psychicznie przebywali w domu starców 
przy ulicy Narutowicza. 

W roku 1902 zbudowano 2 pawilony, każ­
dy na 50 chorych. Niebawem poczęło grozić 
przepełnienie. W tym czasie powstał fuTZdusz 
na budowę trzeciego pawilonu im. dr. Jon· 
szera, a następnie wybudowano czwarty im. 
Emila Geyera i wreszcie piąty pawilon im. 
rodziny Geyer. 

Dalej wybudowano budynek na laborato­
rium i bibljotekę, która dziś liczy przeszło 
1600 tomów. Założono pracownię chemiczno­
anatomiczno • patalogicznq, psychologiczr.q, 
i gabinet dentystyczny. 

Wzniesiono szereg budynków gospodar­
czych i założono: pralnię, kuchnię, gardero-

mrwww.•w *''"~ 

Przeciw traktatowi w Trianon 
1(a1npanja prasy angielskiej 

Dzienniki angielskie, należące do Rotherme- now-0rodki" (War-babies) zostały najniesłu. 
rowskicgo koncernu z ,,Daily Mail" na czele, sznilei :rozszerzone kosztem zwyciężony<:h 
z zaciekłofri.ą godną lepszej sprawy w dal- Węgier. 
szym ciągu prowadzą ożywioną kampanję, Argumenty swoje o tych rzekomych 
zmierzającą do rewizji klauzul traktatu w krzywdacl1 węgierskich „Daily Mail" popi.e­
Trianon. ra informacjami o stałych niepokoiach we-

„Daily Mai:!" w artykule wstępnym z dn. wnętrznych w Rumunii i w Jugosławji, prze-
9 b. m. pod soczystym tytułem: „Dlaczego puwiadając w najbliższym czasie wybuch no­
finans1ści zagraniczni bojkotują Rumunję" wego europejskiego pożaru (nev European 
podaje eensacyjną wiadomość, że pertrakta- conflagration). 
cje o pożyczkę 60.000.000 dola't'ów dla Rwnu- To też z.daniem aulora arty'kuły w „Daily 
nji w Nowym Jorku, które się cia~ęły od Mail'u" finansjera całego świat.a powinna się 
kilku miesięcy, zostały poniechane. powstr.zymać od wszelkich inwestycyj w 

Dziennik an,gielski cytując tę niepomyśl- tych krajach. 
ną dla Rumunji wiadomość z całem zadowo-
leniem twi-erdzi, że brak zaufania, wykazany Dopóki traktat w Trianon nie zostanie 
przez nowojorskie sfery finansowe w tym poddany rewizji i nie będą naprawione krzy­
wypadku jest uzasadniony, gdyż dopóki nie wdy wyrządzone przez.eń poćwiartowanym 
zajdzie rewizja traktatu w Trianon sytuacja i ograbionym Węgrom, nie może być mowy 
polityczna w frocl'kowej i południowo-wscho o stałym pokoju w środkowej Europie. Re­
dniei Europie jest niejasna i w każdej chwili wizja ta, zdaniem czasopisma angielskiego, 
nasuwa niebezpi~czeństwo nowej wojny. ma 'Przynieść ;lleob,łicz.alne kor~yści nietylk~ 

Tu następuje ostry atak na Czechosłowa- ~ęgrom, ale i ;-,arowno Rumun)l, Jugosław11 
cję, Rumuni~ i Jugosławję, trzy pati wa, któ 11 Czechosłowac1}„. 
re zdaniem „Daily M.ail'u", jako „powojenne Pozwalamy S'Obie w to bardzo wątpić, 

W sprawie odwołania p. Strzeleckiego 
ze Lwowa 

bę. Elektrownia wfa$00 Cla1e mę elektryczną 
wodę do kąpieli i pralni, oraz parę do ogrze# 
wania centralnego i gofoll)ania w kuchni. 

Prócz tego - na tereni2 szpUala znaidu­
je się prosekforjum ~ kapliczka. 

W budynku teatralnym z pqcoodrz przepel 
nienia, znajdują się chorzy, a nawet, jak wi· 
dzieliśmy, na sceni~ i w lożach ńojq lóż. 
ka (!). 

Artyści, którzy występowali rD leatne, re· 
krutowali się w znacznej mierze z chorych. 
Często zdarza się, że członkowie orkiestry 
filharmonicznej przyjeżdżajq do szpitala i 
dają bezinteresownie koncerty. 

rv roku 1914 nasta,pil upadek szpitala. 
Wojna wszechświatowa, która nigdzie nie 
szczędziła ołiar i tej zasłużonej imtytucji da-­
la się porządnie we znaki. 

Przez teren szpital przebiegały okopy n>- 1 

syjskich to niemieckich wojsk. Wskutek clzi.a 
lań wojennych szpital został zbombardowany. 
Chorych w czasie ognia karabinów i pod gra­
dem poci.sków rzucanych z aeroplanów ell)(I" 

kuowano do Łodzi, gdzie umieszczono ich w 
domu starców przy ulicy Narutowicza i w wU? 
zieniu przy ulicy Tc:rgawej. Zarówno wśród,' 
chorych jak i personela byli ranni. W wię­
zieniu rozgrywały się straszne sceny. Brud i 
robactwo dawały się okropnie we znaki cho­
rym. W kilka dni p()U)aina część chorych za­
padla na tyfus. 

Tymczasem w szpitala na pobojowi.sllU z~ 
glo pokotem i konało 200 żołnierzy po strasz­
nej walce na bagnety. Część personela szpi­
talnego wraz z p. dr. Siwiń6kim niosła pomoc 
rannym i pilnowała chorych, których nie zdą:­
żono jeszcze przetranzlolzować do Łodzi. 
Wskutek krzyków, jakie podnosili chorzy, 
przed dr. Siwińskim zjawi! się żolnierz-wy­
slannik armji rosyjskiej, który oświadczył, 
że wszystkich rozstrzela nia wyłączając cha­
rycli ani personelu •zpitalnego, o ile te krzy­
lłi będą trwaly i zdradzać będq io ten sposób 
pozycje„. 

Szpital po operacjach wojennych przed· 
stawi.al wielkq l.:uprt grazów. 

Przy odbudowaniu ~-zpitala wiele pracy 
polozyli na iem polu pp.: pastor Gundlach, 
dr. Briiutigam, maiż. Kinderman, prezes H_o­
rodyński i maiż. Stelans. 

Wreszcie w roku 1915 z 'dusznych kaza· 
mat więziennych chorych zpowrotem uloko­
wano w Kochanówku, a szpital w dalszym 
ciqgu leczył się z ran zadanych 1111l prze: 
wojnę. 

Po calkowitem odbudowania szpitala, za 
staraniem p. dr. Siwińskiego zbudowano izbę 

Wobec ukazania się w nfoktórycll dzienni­
kach notatki o postanowlenlu odwołania na­
czelnika wydziału w M. S. W., p. 'Strzeleckie­
go, ze stanowiska komisa.rza m. l,;wowa i o 
motywa-:h tego od<.rołania, dowiadujemy się 

przyjęć. · 
Obecnie ważność i mnogość zadań z dziedzi- W latach 1921-22-ZJ z powoda 'f'TZepel• 
ny polityki komunalnej, jakie stoją przed mi- nienia, magistrat ewakuował 400 chorych, do 
ni.sterstwen1, nie pozwala na dłuższą nieobec- szpitali pomorskich. 
n-ość p. Strzeleckiego w centrali i to jest jedy 

i że istotnie istnieje zamiar powołania p. Strze· 
leckieg.o z povtrotem do centrali mini!s,ter­
stwa. 

P. Strzelecki był bowiem tylko czasowo 
oddany do dyspozycji woj. hv~wskieg·o w ce· 
lu pełnienia obowiązków komis.a.rza, a stano­
wisko, jakie poprzednio zajmował w minister 
stwie (naczelnik wydziału polityki przedsię­
błorstv.r ka.-nuna1nycli) nie zostało obsadzone. 

nym motywem zamiaru od·wołania g.o. W roku 1926 napływ chorych dal się ol• 
Nato:mia·st . nie odpowiadają prawdzie po- brzymi. Rezerwy jakie byly w szpitalach po­

gł>0ski, jakoby p. Strzelecki miał być odwoła- znańskich, pomorskich i śląskich wyczerpały_ 
ny z powodu niepomyślnych W)'ników jego się. Wó~czas prz7stąpion_o, d.o budoWJI uó­
działalności we Lwowie. M. s. w., jak się do- siego pau;i.lon~, kto5y parr:iescilby 80-cm cho­
wiadujemy, niema najmniejsizych podstaw do rych. Rozne'!'o ro„za;1u tmprezY, urządzane 
takiego sądu, a nawet przedwnie, P'racę p. n~ ~en cel n!e przymosly oczek~wanych wy­
Strze.leckiego we Lwowie uważa za bardzo I mkow. Dopiero w ~· tyg. magistrat aa ten 
owocną i pożyteczną. cel wyznaczył 30 tysięcy złotych. 

(Dok. nasl) 

Niezapomniani odtwórcy 
ról głównych ,,BURł-4AKA z NAD· ·woLGI" 
ELIM R FAIR i ILLIAM 

w potężnej epopei morskiej: 

'' E '' Przepiękny film o bohaterskiej walce dwu fregat z burzą i falami; i miłości pięknej Jady ku dzielnemu marynarzowi, według powieści Dennisona Clifta. 

~~~~~ł~:ają: :.obuś :o~~~j~wszej ,.M.ALY BOHATER" i Dziennik Pathe nowinyzcałegoświata. 
C~EJ ml~!se pG~~ml:trn~. fia 'ieflws:zy seruuz wsz1stk~e mie]i~a po 56 g:r. I 1 zł. O.rl:faztra srmfor.łlczma pod kfo:i nnk. p. M. LtDAlTERA. 

Początek przed~tawienia o godz. 4~ei pp., w soboty, niedziele i święta o godz. 1 m. 30 pp. 
~iillU!istEmmunamamuEa:m~~~·"ffl1Wtl••m•w1~ . . ~'n)'f!ilM!.~ADllM'Jmm:.i&•ewa&t:llii?Glł 
"ąQ~lm'łlll'łllJl\11m:l.mlll'lDll'll!nlmmi~~~~il'IMMl&il4WIMl!liJS!i14'!łt,l!!IMl6ii!iiłt~\łillililll8ł.W~UMt•~~;;J•!iCDii.'{,ój. iJDISl'f!ti.11.~~D;DiiBlllllllliili11!1~~ 
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Polacy w Finlandii 
V/ Fi:nlaindlji żyje obecnie więcej, niż 500 

d.ttCJSłych osób płci męskiej (głów rodzin) 
narodowości polskiej, w tem najwięcej w 
Helsingforsie i gub. Wyborskiej. 

Ludność polska składa się przeważnie z 
robotników, rzemieślników i drobnych han­
dlarzy. Co do uświadomienia narodoweg-0 
zaznaczyć nafoży, że starsza generacja za­
chowała jeszcze swój język, religję i pewne 
przywiązanie do polskości, ale ich dzieci ska 
:zane są prawie bez wyjątku, na wynarcxł:o­
wi-enie, któremu sprzyja faikt, że ogromna 
większość Polaków pożeniła się z Finkami, 
wprowadzającemi w życie domowe używanie 
języka fińskiego. 

Jedyną organizacj.ą fińskiej Polonii (sku­
piającą tylko mfoszkańców Helsingforsu) jest 
11 Zjednoczenie Po1skie" (Helsingf.ors, V. 
Chaussen 1 la). Głównym działaczem wśród 
Polonji jest p. Władysław Wnuk, oraz jego 
rodzina. · 

Swojej prasy codziennej czy perjodycznej, 
ani wydawnictw książkowych cz,y kalenda­
rzowych Polonia nie posiada. Czytuje kilka 
dzienników, dostarczanych przez Poselstwo 
Polskie w Helsingforsie. Z krajowych orga­
nizacyj ze „Zjedn~czemem" utrzymuje ko­
respondencję „Polskie Tow. Emigracyjne". 
PoJonja nie posiada również szkółek pol­
skich, ani kursów języka polskiego dla dzie­
ci. 

Opiekę duchową nad Po.Jon.ją sprawuje w 
Helsingf.orsie biskup finlandzki dr. Buck (wła 
dający języki·em polskim), oraz trzech mi.ej­
scowy;ch księży katolkkich. \V/ okręgu wy­
borgskim spełnia tę opiekę m. in. Ks. Adolf 
Carling, władaiący doskonale językiem pol­
skiini w słowie i piśmie, będący przyjacielem 
Polaków. · 

Przejawami kulturalno-narodowego życia 
„Zjednoczenia Polskiego" są obchody, urzą­
dzane z okazji świąt narodowych, zabawy 
towarzyskie, teatrzyki, jasełka, oraz poga­
danki z, dziedziny hi:storji, a zwłaszcza poli­
tycznych i g-0·spodarczych zagadnień Po1ski 
współczesnej. 

Z personelu Wydziału Konsularnego, 
konsul Dr. W. Tabor spełnia obowiązki Pre­
zesa „Zjednoczenia", a sekretarka Posel­
stwa p. Halina Bobińska - funkcję sekretar­
ki „Zjednoczenia". 

PAN 

Marzenia •iemców 
które się nigdy nie ziszczą 

Pismo „Der Jungdeutsche" ogłosiło peł­
ny tekst przemówienia A. Mahraun.a, wiel­
kiego mistrz;a Zakonu Młodoniemitec'kieg-0 w 
Gdańsku. W przemówieniu tern Mah:raun w 
niezwykle zuchwały sposób ai.akował trak­
tat werisa:1ski, twierdząc, że o pokoju nie mo­
że być mowy, jak długo iistnie}e „korytarz" 
pomorski, oddzielaiący Prusy Wschodnie od 
Niemi.ee. 

„Pokoju - mówił Mahraun - nie może 
być tak długo, dopólki korytarz po·1ski nie 
b~dzie zwrócony Rzeszy niemieckiej i dopó­
ki Prusy W schodnie nie będą zp.owrotem 
złączone z macierzą. Będzie t-0 ciężka wał­
ka, ale jesteśmy poto, aby wywalczyć wol­
ność Niemiec". 

zebrania młodo-niemieckiego zakonu i wy­
stąpić w ten sposób w obronie konstytutji 
w. m. Gdańska. Następnie autor listu pod­
kreśla., ile ludność niem:iiecka wolnego miasta 
nie doznaje żadnych przes:zJk.ód w utrzyma­
niu stosunków kulturalnych z Rzeszą me­
mieoką i że Gdańsk posiada obecnie o wiele 
lepsze i szersze możliwości rozwoju, ani'żelli. 
za czasów rządów pruski!ch. Obecna sytua­
cja gospodiarcza w Gdańsku w porównaniu 
do cmsów przedwojennych znacznie się po­
prawiiła. Na przyiszłość zaś istnieją jeszcze 
lepsze widoki:, uzaileżnione jednak od poro­
zu;mieniła z Polską, do czego, wprawdzie z 
trudem, niemiecka ludność Gdańska będzie 
musiała się skłonić. - W końcu autor potę­
pia akcję skier-owaną przeciiwk·o korytarzo­

Mahra un ośmielał się też twiierdził, · że wi pomorski1emu, powołując się przytem na 
skoro Polska wybudowała sobie w Gdyni. rnatetjał startysiyczny niemieckiej dyrekcji w 
własny port, to ni.e ma już :prn\wa (!) do Królewcu, stwierdiz.aiący, że ruch na liniach 
Gdańska. . koleio·wych, łączących Prusy Wsichodinie z 

Kłopoty spadkobierców 
Loevensteina 

Taiemnic:ze znilknięcie Loevenstema, bain­
kiera belgijskiego, dotychczas jeszcze zajmu­
je uwagę zagracicznej opinji. Przed.ewszy.st­
kiem zainteresowani są obecnie licz.ni spa<lk-0 
biercy. . 

$mieroi bankiera dotychczas nie stwier­
dz.ono, i dq1atego też władze adminiistracyj ne 
nie mogą wy<lać potwfo11dzenia śmierci, o­
partego jedynie na podstawie zeznań świad­
ków. Przyznanie pnet-0 spadku musi być od­
roczone aż do upływu 1.11.5tawow~o terminu, t. 
j. nai -lat 5, po ·kitórym to terminie dopiero wol 
no wsreząć p.ostępowianie sądowe o uznanie 
zag1ni<mego za zmarłego. 

Atoli i w tym wypadku ustawa wymaga spi­
sanego testamentu. Jeżeli więc Loevenstein 
nie sporządził testamentu, natencz.as spadko­
bierey wejdą po 5 latach tylko w używanie 
spa:dku i będą mUJSieH złożyć gwarancyjną 
kW10tę. Prawnemi dziedzicami staną się za~ 
dopiero po 30 latach. 

\Y/ kilka dn:i po mowie MahrallllD.a! ~ Rzeszą Niemie·cką w porównaniu z latami Dlaczego zaiąc ma krótki~ 
„Bałtlische Presse" ogłosiła list, nadesłany jej poprzedniemi wZJrósł obecni•e baTdzo znacz- i 
z kół ludności niemi·ecko-gdańskiej, om.31W'ila- nie tak, że granice od<l.zi!elaiące Prusy w scho I ogon ? 
jący bardlz,o krytycznie przemówienie Mahra dnie od Rzeszy Niemieckiej, stały się prawile 
una, 1propagującego ideę wojny odlwetow.ej. ni1ewi~o.cz~e .. Wr~~zcie a,utor listu ~ora~za I (Bajka murzyńska) 
Autor tego listu oświadcz.a, że tego rochaju ludin.'Osct . memieck1e1 . Gdans~a, aby . nie k1~-
przemówienia przynoszą Gdańskowi :i jego rował1~ s1ę względainu ucz~crowem1 1 ws~ąip1- Owego dnia, kiedy się odbywał-o rc;zdawa 
handlowi tylko widkie szk·odiy i że proku-1 ła ,w sla·dy <lawn.ego ~up1ectwa ,gdańsk1.ego, nie zwierzętom ogonów, niebo było po­
ratuTa gdańska powinna była z urzędu wdro- ktore ~oprowadziło. m1asto Gdanstk ~ daw- kryte cłunurami i zru1osiło się na deszcz. 
żyć dochodz·eni•e przeciwko organizatorom nych wiekach do mebyiwałeg-o rozkwttu. Za.ją<:, który od najdawniejszych czasów za-

wsze ba.rdzo się diesz<:zu obawiał, nie odwa­

Bułka - środkiem leczniczym na Ukrainie 
Wychodzące w Kijowie pismo „Proletar- Każdy chory przy kupowaniu bułki po-

ska Prawda" w numerze z dn. 28 czerwca winien wylegitymować się odpowiedniem za 
r. b. podało wiadomość, rzucaiącą światło świadczeniem urzędowych punktów lekar­
na stosunki aprowizacyjne w płynącej nie- skich. Chorzy zaś !'.:ibotnicy oprócz za­
gdyś ;,miodem i chlebem" Ukrainie. Otóż świadczenia lekarskiego powinni po·siadać 
<:zytamy, ż;e Sowiet okręgowy w Kijowie po- jeszcze zaświadczenie Komitetów F abrycz­
zwolił kooperatywom sowieckim na wy- nych, że potrzebują białego r-hleba. Sprze­
piek i sprzedaż białego chleba. Lecz nie daż białego chleba ma się od.bywać w posia­
każd.y obywatel Kijowa ma prawo kupić u.- da}ąc:ym prawie półmiljonową ludność Kijo­
pragnioną bułkę, według bowizm uchwały wie - tyilko w czterech sklepach sowiec­
Sowietu kupić moż;e tylko chory, posiadają- ki;::h. 
cy odpowiedn~e zaświadczenie lekarskie. I Jak widz.imy biały caleb na żyznej Ukrai­
tak chorym dorosłym wolno kupować nie nie pod wpływem gospodarki komunistycz­
więcej, niż 400 gramów, chorym dziecbm od nej stał się artykułem luksusowym, a nawet 
4 do 10 lat - po 200 gramów, dzieciom zaś j medykamentem, z trudnością dostępnym. 
do 4 lat - po 100 gramów. 

żył się wyjść ze swej kryjówki, prosił więc 
inne zwierzęta, a1by mu przyniosły ogon dla 
niego :przeznaczony. 

Zwierzęta wprawdzie mu obiecały przy. 
nieść ogon, ale tyle miały tego dnia cieka· 
wych spraw i wrażeń, że z,apomniały zupeł­
nie o biednym zajączku, który cały dzień tę· 
sknie wyglądał swojego og-ona. 

Wsz.ystkie zwierzęta pięknie przy•strojone 
w oowe og•ony, przebiegały wesoło koło no­
ry zająica, z radości machały tylko oo otrzy­
manym darem i tyilk'() niektóre z nkh ledwie 
uwa:tały za potrzebne usiprawiediliwić się z 
niedotrzymania słowa. 

I tak się stało, że biedny zając nigdy nie 
może machać ogonem, bo go nie ma! Tylk<> 
duma sobie smutnie, że cudze ręce lekkie, ale 
niepożyteczne. 

. PRZYNOSI PAŃSTWU WIELKIE ·ZYSKI 
bo, ściągając podatek od spirytusu bezpośrednio od konsumenta, usuwa kosztowne pośrednictwo 
pomiędzy konsumentem a Skarbem Państwa, który uzyskuje 83°/o ceny detalicznej, gdy akcyza 
przynosiła tylko 55 ° /o, 

„ 

OCHRANIA ZDROWIE LUDNOSCI, 
. 

szkodliwą dla zdrowia konsumcję zwalczając 

wyrobów jedynie pierwszorzędnej jakości, 

•· 

o nielegalną 
. 
I dbając dostarczanie 

STOI NA, STRAZY KUL TURY ROLNEJ KRAJU, 

spożywcom 

I 

otaczając opieką gorzelnictwo rolnicze i dążąc do powiększenia jego produkcji, drogą rozszerzenia 
zastosowania spirytusu do celów technicznych. 
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C. Milew 

lllój prz iferał Kino Dom Ludowy 
PRZEJflZD 34 634 

Przychodzą do mnie często ludzie, którzy 
gdyby nie składali się ja:k inni z ciała, duszy i 
- paszportu, zaliczyć by kh można do ja·kie ­
goś podgatunku ludzi współczesnych, nie ma 
j~cych nic wspólnego z życiem społeczności, 
wśród której żyją, ani z realnemi i faktyczne­
mi pneławami tegoż życia. 

Są to ludzie, żyjący jeszcze ciągie w fan­
tastycznej krainie, dawno przewartościowa­
nyoh wartości, ludzie nier.ealni, papierowi, 
wierzący w jakieś dawno przebrzmiałe hasła 
ideały i cele. 

Ludzie żyjący abstrakcją, śmieszni vv ze­
tknięciu się z realnem życiem, ślepi, bezrad­
ni w wirze rozgrywających się wokół nich 
wydarzeń - niedojdy. 

Bo proszę wyobrazić sobie przychodzi 
do mnie przyiaciel literat-maniak „robiący 
w literaturze" i skarży mi się jak podstępnie 
uwiedziona dziewica. Ma około ust grymas 
skrzywdzonego dziecka i wyraźnie objawia 
skłonność do apopleksji. Nie może bowiem 
znaleźć nakłaidcy na książkę, w której roz­
wałkował duszę na najsubtelniejsze ciasto 
struclowe - nadział rodzynkami swych naj­
cudowniejszych wzruszeń z repertuaru we­
wnętrznego piękna. 

Pytam go więc prosto z mostu: 

Przepraszam Cię najmocniej, ale po jakie­
go ciężkiego dja:bła napisaleś tcc książkę ? 

Prosił Cię kto o to? 

Dlaczego chcesz koniecznie handlować 
!rtyku!em na który obecnie niema wcale za­
potrzebowania? Tobie się ciągle zdaje, że ży 
jesz w czasach, kiedy ukazanie się I siążki na 
rynku księgarskim było sensacją dnia, setki 
tysięcy: pięknoduchów reagowało na każde 
twe słowo; autor był na ustach wszystkich i 
droga do sławy stała pned nim otworem. 

śmieszny jesteś przyjacielu! 

Śmieszny i ślepy bo nie dostrzegasz, że ży 
cie obecne zootało przenicowane podszewką 
na wierzch. Wiele dawnych wartości stanęło 
sobie ot tak do góry nogami - wiele stało się 
śmiesznym anachronizmem, jak tramwaj kon 
ny, krenoHna, gorset, warkocze, krzesiwo i fi­
dibus, kwinkenbeiny i ha1lsztuki, treny u su­
kien i niewinność dziewicza. 

Dziś książki niepotrzebne nikomu.„ Na­
pisz przyjacielu podręcznik do nauki boksu, 
rewję kabairetową, sketsch ze współudziałem 
gołołydkich „girls", pic-senkę pod tytułem„. 
„Co pani ma tam pod kołderką", lub nawet 
swój pamiętnik z kryminału„. To popłaca.„ 

Jeszcze od biedy Wikt-or Margueret -
Maurycy Dek'Obra, czy inna Madonna w sle­
pingu. 

Ty sobie swoją arkaniczną duszę ZTedukuj 
ja.k się redukuje urzędników na podstawie 
par-a:grafu 116 Dz. U. Rzplt. Pols~1ej, wylecz 
sWioje dreszcze twórcze chininą, sprzedaj 
swoją sztukę odsiadywania za dusze rodaków 
po cP...nach fabrycznych z 25 proc. upustem i 
czep się bracie jakiegoś uczciwego rzemio­
sła„. 

Nie d()strzegasz bowiem, że to oo dawniej 
prz.edsfa:wiało jakąś wartość dla ciebie i twe­
go otoczenia, dziś nie istnieje, luib co najwy­
żej wydaje się ludziom śmieszne. Przeczytaj 
sobie np. jakąś książkę z czasów „Chimery" 
krakowskiej. 

Wyraźnie tam wyczytasz. że autor Mzie 
na swoją premjerę do teatru w podartych bu.;; 
tach, w pelerynie i pijany ja:k stod·arła, - pu­
bliczność szaleje, z entuzjazmu wyprzęga mu 
konie - i pijanego jak stodoła wprcwadza 
na - parnas ... 

Czy to dziś jest możliwe? 

Pokaż mi choć jednego żyjącego autora, 
któryby przeżył podobny kryminał? Dziś cią 
gną rozentuzjazmowane tłumy auto Konopa<:­
kiej czy gw1zdalskiej za skok wgłąb czy wdał 
, mniejsxa o fachowe wyrażenie, Chudobę za 
boks, Pata i Patashona za błazeństwa - lub 
czarnego murzyna za jazz-band ... 

Z głupim i starczym uporem nie chcemy 
sobie zdać sprawy, że wokół nas, przed nami 
i za nami dokonała się jakaś niesamowita ka­
rykaturalna ewolucja pojęć, izolująca nas od 
reszty roztańczonego, rozhoksowanego i na fil 

A. Kasprowie!_ 

mie czy w kabaretach sprostytuowanego sno­
bu ... Nie możemy się do dzi.ś dnia pogodzić, 
że prawo duszy, jej piękno i twórczość ustą­
piły d.~ przed prav.-em pięści i bezmyślnego 
chamstv..al 

Lex biceps kiumfuje! 
Dramat ustąpił przed sketschem i sensa­

cyjnym, parnografją ziejącym Hlmem„. 
Opera poszła w kąt przed bł.ażeńską ope· 

retką„. 

Pieśń została wyrugowana przez sprnśne 
i idjatyczne „szlagiery" karbaretowe ... 

Ksiązkę zastąpiła brukowa prasa. 
Humor zluzował paszkwil ... 
Publicystykę - reporterka. 
Naukę - karjera polityczna. 
Wynalazczość i genjus:z ludzki zostały 

utożsamow1orne z karkołomnem.i i niepotrze­
bnemi nikomu sztukami ekwilibrystycznemi. 
Gimnastykę i jej szlachetną rytmikę zastąpił 
brutalny boks murzyński. Ze sportu uczyni-0-
nó imprezy cLochodowe, nabijające kabzy do-
1.acami zawodowcom. 

Taniec zamienił się na patalogiczną clio­
robę o podło·żu seksualnem, poezja ustąpiła 
reklan:arstwu ... Sztuki plastyczne toleruje 
się jedynie jako sztukę tapicerska-dekoracyj­
ną w bau-ach i tanc budach ... 

Politykę zastąpiło geszefciarstwo„. Prze­
waloryz:owano nas na głupie i bezwartościowe 
liczmany, nie mająice żadnego pokryda w 
skaJ"lbou dióbr naszej kultury, etyki, duszy i 
zamierzchłej przeszłości ... 

Po jakiego djabła naparłeś się wydawać 
jakc,ś książkę? Komu to polTZebne? Kto cię 
o to prosił? 

szu 
I siadł nad trupem swej żony, przelękły 
W tej ciszy, która tak nagle nastała, 
Że bylo słychać jak wilgoć zciekala 
Ze ścian (w wilgoci barłogi dwa miękły). 

Patrzył jak wargi trupowi obrzękły, 
Jak żólta skóra powoli zczerniala, 
A nędza w progu zębami zgrzytala, 
I dwie sierotl-i w wezgłowiu przyklękły. 

Za oknem straszna. wichura ryczała, 
Ogromy niebios na dwie części pękly 
I woda z góry, jak z cebra się lala. 

Pioruny grzmiały, ojcu zęby szczękly, 
A dwie sierotki w wezgłowiu przyklękły 
I n(fdza w progu zębami zgrzytała. 

Dziś Dziś 
Przepiękny film p. t. 

P. 11 d ID az eJ 
„ ... 
zycmu 
k . t Dl · Y••• 

Potężny dramat. W rolac:b głównych słynni 
artyści 

. u1r21n1a uanv i stuurł Holmes. 
Frapująca akcja - wspaniała gra ar tystówlJl 

Ceny miejsc; W :lni pow:szednie na wszystkie 
seanse, zaś w ~obotę, niedzielę i święta od 
~odz. 1-3 pp. I m 75 gr., 1'· 40 !!!:;...!.!.!.:., 30_sr. 

W sobot~. niedzielą i święta od godz. 3 pp 
I miejsce 9J gr., li m. 50 gr., Ili. ~ 40 gr. 

O filmach amerykańskich 
"Departament of Commerce" waszyn.g.. 

toń.ski ogłasza cyfry ekspertu filmów amery­
kański-eh za r. 1927. Wynosił on więc 
69.598.515 metrów taśmy filmowej. J-est to 
najwyższa cyfra osiągnięta od r. 1919. 

Najlepszym o.cLbi-0rcą produkcji filmowej 
Stanów Zjednoczonych jest Ameryka Połu­
dniowa, która nabyła w r. 1927 24.846.000 
metrów filmu, a zaś 22.077 tj'S. metrów w 
r. 1926. Drugie mie)sce mjmttje, jalko odbior­
ca, Europa, która w l"dku 1926 zakupiła 
18. 938.000 metrów filmu i 20.853.000 m. w 
r. 1927. Trzecie z koki miejsce za)tnttją kra.­
je Dalekiego Wschodu (16.622.000 mtr. w 
r. 1926 i 16.647.000 mtr. w r. 1927j, czwarte 
zaś Afryka (1.017.000 m1!r. w r. 1926 j 

1.164.000 mtr. w r. 1927).. 

Należy się, milm:o ten '1ffroSt eksportu 
filmów, spodziewać jeszcze większ-e.go naci­
sku produkcji amerylkańskiej na zagrankz­
ne rynki zbytu albowiem rośnie wciąż i nie­
słychanie szybko popularyzacja kina, oraz 
ilość teatrów kinowych w Europi1e i gdizie­
indziej. W ciągu samego tylko r. 1927 wznie 
siono w Europie 733 teatry kinematograficz­
ne. Nowe te gmachy mogą pomieścić prze­
szło 400.000 widzów. Pierwsze m.1ejsce zaj­
mują Niemcy z 280 nowemi kinematografa­
mi w stylu amerykańskim o 130.000 miejsc, 
drugie - Francja z 68 teatrami o 50.000 
tn.iejs'C. 

A jeśli już koniecznie chcesz być sławny 
to strzel sobie w łeb, poćwiartuj jakąś kobie­
tę i nadaj ją w waliiz.ce jako bagaż, postaw re I 
koro w skoku o tyczce czy innym kołku, śpie-1 
waj tenorem, przeleć Atlantyk lub zde1rau­
duj kilka milj-0nów.„ Ta:kie rze-czy robią u 
nas człowieka s0ławnym„. . , I ~ "' 

Na co Z!da się komu ks1ą:hka? e-'G#S~~S*®:~~ee 

Jednocześnie zra.ś rozwija się w Europie 
własna produkcja filmowa, w której biorą u­
dział najmniejsze nawet kraje, W ciągu r. 
1927 wyprodukowano więc w Europie ogó­
łem 460 nowych Hlmów, przeważnie w ate­
lier.s francuskich, angillelskich i niemieckich. 

P ~EK D <. 

Potoki słoneczneg.o światła zalewały salę, 
w której zgromadzone były p~·ace młodego 
rzeźbiarza. 

Złocistą kaskadą wdzierały się promienie, 
ześlizgiwały się po śnieżno-białym ciele mar­
muru i swawolnie igrały z wąskiemi sztywne 
mi liśćmi palm, któremi udekorowane było 
wnętrze sali. 

Dziwiło się słońce, że pod niebem północy 
rośnie królowa oaz - palma, a muskając pie­
szczotliwie zimne członki posągów żapyty­
wało się: 

- Czemu te ciała nie prężą się w rozko­
szy pod jego palącemi pieszczotami. 

Przed posągiem „Piękna", osfatniem dzie 
łe.m rzeźibiarza, gr-001aJdziły się tłumy ludzi. 
W niemym zachwyde podziwiano cudne 
kształty, zaklęt~ w zimny marmur. 

A nieopodal pos..1gu stoi jego twórca i z 
m.Hością we wzroku patrzał na dzieło swoich 
rąk Całował oczyma kai;dą linję, pieścił w 
duchu te ma1murowe ciało i zdawało mu sle, 
że biały marmur różowieje, że krew pulsuj~ 
y; tej k.amie-'lllej postaci i z.a ~--~.c, .zejdzie 

j doń z piedestału ona - ty.wa, ta.Ką jaką on 

I 
we śnie widział. 

Dojdzie do niego rozkochana i zapłoniona 
zarzuci mu toczone ręce na szyję i podda swe 
małe usta pod jego palące pocałunki. 

„$liczna", „cudowna" i t. p. słowa docho­
dziły jego uszu, a on słysząc to, dumny był 
ze swojego dzieła. 

Kiedryś, gdy pogrążony był w głębokim 
śnie ukazała mu się ona, obecnie w mac.mur 
zaklęta, a gdy się obudz:ił postanowił ją rze­
źbić. 

I tak powstał posąg „Piękna". 
Na początku swej pracy ogaxnął go lęk. 

Bał się, czy podoła zadaniu, czy dość wiernie 
odda rysy sennego marzenia. 

- .Może zamiast „Piękna „ powstanie 
„Brzydota" - myślał w chwilach zwątkienia 
odkładaj ą.c z nfa:.:-hęcią d'luto i młotek. 

Lecz w chwilach ta'kich gdy przymkinął o­
czy, zjawiła mu się ona - ta cudna z jego 
snu, więc z no;v~m zapałem brał się do pracy. 

Im bliżej był końca, tem rzadziej nawie­
dzał1o !!o zwątpienie i wreszcie orzwzedł do 

przekonania, że posąg „Piękna" nie ma w ca­
łym świecie równych sobie. 

- Cudna jesteś - mówił w duchu, pa­
trząc na rzeź,bę; w całym wszechświecie uie­
masz takiej drugiej. 

I zbliżał się dl() tej, co uśmiecllała się do 
niego ustami mamiurowemi i przytulał jej ka 
mie11ne ciało do swej g·orącej piersi, 
a wta swe razpailone przykładał do jej warg. 

I trzymał tak długo posąd w swych rami!o 
nach, aż od ciepła jego ciała rozgrzewał się 
man-mur i wówczas z<lawało mu się, że ka­
mień ożył i żywą istotę tuli do swego serća. 

G.dy posąg był gotów przyszili pooługacze 
i mieli odstawić go na wystawę. 

- Jak żywa - powiedział jeden z nich 
i twardą ręką dotknął jej krągłej piersi. 

- Daruj - powtarzał - że nie zabiłem 
teg.o ną<lznika, co cię znieważył dotknięciem, 
ale śmierć jego pociągnęłaby i moje życie z.a 
sobą, a wówczas ktcby cię bronił od zniewag? 

Teraz gdy posąg 2lD.alazł się na wystawie i 
po nagich kształtach „Piękna" zsuwał się 
wzrok ciekawych, poczuł nagle w duszy dzi. 
wny ból. 

Zdawało mu się, że ,.Pięk."Il'O" pa!rzy na 
niego smutnemi oczyma i mówi. 

- Dlaczegoś ciało moje niczem nie zakry 
Le oddał na pastwę tylu spojrzeń? 

- „Piękno" jeste.5 - sta1:ał się ją uspo­
koić, a te:m samem pozbyć się 1JCZueia bólu, a 
piękna nie godzi się ukrywać przed wzro­
kiem ludzi. 

- Ale oni nie piękna szukają - odpowia 
dał marmur - ja czuję z kh spojrzeń, które 
mnie palą. Oczyma gładzą i całują moje cia­
ło - i widzę jak dzika żądza w uich wzbiera. 

Na ten w.icłok s.za:lona złość ogarnęła rze­
źbiarza, krew mu zakipiała w żyłach i w pier 
wszej chwiH c:hwydł za mfotek z zamiaa-em 
rozbicia czaszki temu, kto dotknął się „Pię-
kna". - Wierzaj mi - mówił w duchu rzeź-

Jednakże opanował się i odepchnął tylko bia:-z -;-- to ci się zdll;ie. „P~ękno" jesteś i ja· 
posługaczy i sam starannie opakował posąg. j ko takie oczy ku soLie poclągasz. 
Dopiero potem pozwolił im zaibrać marmuro- - Ja nie „P:ięktw jestem - szeptał po. 
wą postać. sąg - ja jestem „Mtłość". 

W duchu przepraszał 11~iękno" za oł?ra- - ,,Miłość"? - zdziwił się ~i.aua 
ze.. NW to tvlko i4 ~ lfoc:bam.. ... 
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łłaiwłększy geniusz polskiego ięzykoznawstwa 
Wyszedł świeżo z pod tłocz11i czwarty tom 

Rocznika Orjentalistycznego. Na wstępie tego 
pięknego wydawnictwa, chlubnie świ.adczące­
g-0 i o polskiem Towarzystwie Orjentalistycz­
nem we Lwowie i o nauce p.olskiej i o zacno­
ści pewnych osób w Ministerstwie Oświaty, 
które zasiłku na druk udzieliło, z,naj ·dują się 
dwa ciekawe szkice o największym genjuszu 
polskieg-0 językoznawstwa, zmarłym w ubie­
głym roku ś. p. prof. Andrzeju Gawrońs~ 
dotychczasowym redaktorze „Roczników l 

twórcy naukowego ruchu orjentalistycmego 
w: Polsce. 

Jeżeli zestawimy wiadomości w tych szki­
cach zawarte w studjum p·rof. Nitsche, poświę 
eonem zmarłemu w „Przeglądzie W spółcze­
snym" w lutym ub. r., będziemy już posiadali 
sp01"o materjału, aby zrozumieć, co Polska w 
w ś. p. Andrzeju Gawrońskim posiadała i co 
stradła. · 

Był on człowiekiem, który pod jednym 
względem nie miał napewno sobie równego 
nigdy od zarania ludzkości. W czem? W gen­
~uszu j ęzykowym. Pytali go wielokrotnie przy 
jaciele i l·oledzy: ,,ile ty, Andrzeju, znasz ję­
z:yków?" Uchylał się skromnie od odpowie­
dzi, mówiąc, „nie liczyłem". Kiedyś jedna!k, 
prZ)"Ciśnięty zbyt natarczywie, przyznał się z 
zawstydz~niem: „mówię i piszę w 40 języ­
kach, rozumiem zaś i czytam ok:oto 100". Znał 
więc prawie 140 języków. Znał wszystkie ży­
jące i martwe europejskie, nawet najdrobniej 
szych narodów i szczepów, znał większ.ość 
azjatyckich, zarówno żywych, jak i martwych 
Obojętną mu było rzeczą mówić już to pO 
fińsku, już to po bengalsku, po ~ecku czy w 
sanskrycie, znał również dobrze wygasłe 
djalekty celtyckie, jak stare narzecza lndyj z 
przed Chrystusa. 

A jak znał tych 140 języków! Nie po rąb-
1, ach, nie z samouczków, lecz naukowo, grun­
townie, do dna. Chociaż bowiem był uczonym 
językoznawcą, języki traktował za narzędzia 
do poznania duszy narodów, które niemi mó­
wią lub mówiły, piszą lub pisały. Dlatego też 
po piorunująco szybkiem poznaniu języ!;;a ja­
kiegoś narodu (od 2 do 4 tygodni potrzeba mu 
było na to czasu) , zagłębiał się natychmiast 
w jego literaturę i historię i osiągał ich taką 
znajomość, że mógłby równie dobrze wykła­
dać na uniwersytecie zamiast języków i lite­
ratur wschodnich (sankrytu, uralskiego, no­
wo i staro-per~kiego, tureckiego, staro i nowo 
armeńskiego) język i literaturę, dajmy na to, 
węgierską lub hiszpańską. 

Trzeba bowiem i na to zwrócić uwagę, że 
pamięć posiadał fenomenalną. Prof. Nitsche, 
który znał go zbliska, twierdzi, że nk, abso­
lutnie nic z jego pamięci się nie ulatniało. 
książka raz przeczytana, ze wszystki'emi za­
wartemi w niej wiadomościami, cyframi, da­
tami, faktami, wchodziła do jego pamięd cał­
kowicie, i to nie jak do worka, lecz do jak 
najdoskonalszego an&erykańskiego regestrato 
ra, sl~ąd w każdej chwili mógł wszystko, co 
mu było polrzeha wyjąć i wyłożyć i operować 
tym materjałem składnie, gładko, wiernie. 

Był w dodatku ostrowidzem w sensie nie­
tylko duchowym, ale i fizycznym. 

Napl'zykład wystarczało mu rzucić oki<UD 
na stronicę gazety, aby dojrzeć na niej wszyst 
kie błędy drukarskie. Robiono z nim doświad 
czenia następujące. Ponieważ czytywał gaze­
ty wraz z ogłoszeniami. pytano go np., gdzie I 
mo;;:na nabyć żelazne łóżko. Odpowiadał na 
to wskaźnikami wszystkich adresów, poda­
nych w ogłoszeniach, które p-0 sprawdzeniu 
okazywały się ściśle zupełnie • 

Kiedyś w Wenecji w kawiarni Floriana 
toczył się spór między kilkoma bawiącymi 
tam literatami polskimi na temat glossy św. 
Teresy, zinan-ej z wolnego przekładu Knsiń­
skiego. N aigle wchodzi do kawiarni Andrzej 
Gawroński, podówczas student jeszcze. Dy­
skutujący proszą go o rozstrzyg.nięcie sporu, 
gdyż on „wszystko wie", d:odiają żartobliwie. 
Gawrol!ski w odpowiedzi recytuje całą glos­
sę św. Teresy w oryginale, t. j. w języku ka­
stylijskim. 

Przytaczamy te dwa przykłady feoom~nal 
nych zdolności ś. p. prof. A. Gawrońskiego 
na podstawie opowiadań najbliU>zych mu lu­
dzi dfatego, że nigdy dotąd nie były zanoto­
wane. 

Ale przykładów podobnych mogliby przy 
jaciele, koledzy i rodzina uitrw.alić na piśmie 
tysiące, a trzeba, że.by tego dokonać. 

Nic dziwnego, że już w drugim roku stu­
djów n:a uniwe1·sytecie we Lwowie p·r-Ofesorzy 
mówili mu: „jedź pan zagranicę, od nas już 
ni-czego się nie nauczysz". W Lipsku prot 
Windisch, słynny orjentali.sta tak się wiedzą 
młodego studenta zachwycił, że cieszył się 
nadzieją, iż Gawroński po nim obejmie kate­
drę sansk:rytologji. Ale na Gawrońskim po­
znano się w kraju ojczystym. Gdy po powro­
cie poznał go bliżej ś. p. Kazimierz Moraw­
ski, prezes Akaidemji Umiejętności, zawołał 
doń: „Pan nam jest od Boga zesłany", 

Niestety, nie tylle Gawrońskiego może, He 
czcigodną !'odzinę ie&o i naukę polską spot­
kała katastrofa. 

M.ł.ody Andr2ej w 25 roku życia na:dawił 
się ostrej gruźlky płuc. Zmarł też w 42 ro­
ku życia i cały ten okre.s dzielił między łóż­
ko i katedrę, między Zakopane i Lwów, nie 
ustawał wprawdzie ani na chwilę w pracy na 
ulr-0wej, obłożony zawsze książkami, wykła-

dał przy 38 stopniach temperatury, zdawał . 
egzamin ha:bilitacyjny nawet przy 40 sto­
pniach, ale bądź oo bądź ta walka nadludzka 
ducha z chorobą ciała z.użyć musiała wiele 
sił żywotnych. W dodatku podczas najazdu 
ukraińskiego Gaw't"oński rzuca katedrę, staje 
ck> szeregu <J!booń-ców Lwowa jako prosty żoł 
nierz, peł;ni służbę łącznikową w gradzie kul, 
pada w śnieg z wyczerpania dopóki go nie­
przytomnego nie zabraino z pola, dostaje za­
pailenia płuc i podcina do res<Zty swe siły. 
Lecz przedziwnym bohaterskim wysiłkiem 
woli właśnie wówcms, w ostatnich pięciu la­
ta.eh gaśnięcia życia, stwarza najpiękniejsze 
swe dzieło - zakłaida mianowicie fundamen­
ty orjentalistyki polskiej :il tworzy instytut Or­
jentalistyczny, zakłada Pol. Tow. Orjentali­
styczne, redaguje „Roczniki 0TjentaHstycz­
ne", ukazując w ten sposób nowy rys swego 
genjuszu - organi~acyjny. 

O jego zasługach naukowych daje pojęcie 
ostatni tom Rocznika Orjentalistycznego, 
skąd widać, że pracami swemi, pisanemi prze 
ważnie po angielsku, francusku i niemiecku 
olśniewał uczonych Zachodu, że przeszedł dlo 
naiuki ewopejskiej, jako jedna z najsilniej­
szych gwiazd, która niestety, zgasła, ledwo za 
j aśniia wszy. 

A.le 11ie zagaśnie w pamięci ludzkiej, a spe 
cjalnie polskiej. Nazwisko jego, czcigodne 
już po rodzicach, (ojciec - zna.'komity histo­
ryk i publicysta. Frandszek Rawita Gawroń­
ski, matka Antonina z Miłkowskich, cór­
ka pułkownrka Z. Miłkowskiego (T. T. 
Jeża}, pozostanie na zawsze opromie­
nione sławą genjusza-językoznawcy, wielkie­
go umysłu nauokwego, największego polskie­
g.o sanskrytologa, twórcy orjentalistyki pol­
skiej, bohat~a woli i obrońcy Lwowa. 
ły sięz szczątki „Piękna". 

*Nil§ „ . ._ 

AUTO-RAKIETA w ŁODZI 

Na Letniej Reducie Prasy, która jak wiadomo odbędzie się w dniu 
22-go lipca, poza cal)'m szeregiem różnych atrakcyj, start auto·rakiety 

na wzór modelu NS? 2 O pp el' a. 

Kącik 

dla pań 

w iakl spasób pow st aJe moda 
Podczas Garden Party w letniej rezyden­

cji księcia Bourbon podziwiiaoo wspaniałą to­
aletę miss Cliairains Karger. Była to powlle­
wna sukienka z białego, błyszczącego jedwa~ 
biu. marlowana na:tmra:lnym sokiem poziomko-' 
wym. 

UJ za śmiały pomysł I 
UJ za żywość barwi 
Panie z zaz<l:rością przyg1lądały stę su:km 

miss Clairains. 
Na taki zbytek pozwolić sobie może tylko 

bogata Amerykamka! 
Miss Clairains (jedna z najpiękniejszycli 

kobiet, jak głosi wieść) przyz.nała, że suknia 
jest dziełem mistrza z Rue de la Prix. Ale 
des-eń i barwa szlaku jest jej pomysłu. 

Naisyciwszy się pochwałami, miss Karger, 
opowieidlziała ze śmiechem dzieje swojej toa· 
lety. 

W drodze zepsuł się jej samochód i musia 
ła .mtrzymać się w oberży. Jedząc nieostro­
żnie poziomki, r-0zgniotła jedną na sukni. 

- Nie mogę przyjechać w poplamionej 
sok.iem poziomkowym sukni! - powiedziała 
sobie, - ale mogę przyjechać w sukni, ozdo­
bionej plamami barwy ooku poziomkowego. 
Rozgniotłam kilka poz1omek w odpowiednich 
miejscach i.„ stworzyłam „ostatni krzyk mo­
dy"! 

Mody „en tout casu 
N a uczyliśmy się już w tym roku nie sar­

kać na powietrze i z równym uśmie-:;hem przyi 
mujemy nagłe, a tak rzadkie dni gorąca, jak 
i deszcze, zimno i burze. Filozofj a, o którą 
zwykle nie p-0mawiają kobiety nauczyła nas 
przyjmować wszystko ze spokojem, a potrze­
ba - matka wynalazku, podyktowała nam, 
jiak się ubierać trzeba, ·by powietrze nigdy 
nam nie sprawiło niemiłej niespodzianki. 
Idziemy na wyścigi w przezroczystej krynoli 
nie i pa;sterce, strojnej w kwiaty, aż tu ulew­
ny deszcz zmusza nas do nałożenia nieodzo­
wnego, ale rzadko estetycmego płasz<:za de­
sz;crowego i cały ensemble traci na wartości. 

Wielkie więc modystki i panowie z Rue de 
la Pa~ wynaileźli modny „en tout oas". ~ 
więc kOstju:my en tout cas z nieprzemakialnej 
tafty, w wesołych lub pastelowych kolorach. 
Plisowana spódniiczka, jumper z crepe de chi! 
rre'u w odmiennym kolorze lub odcieniu, 
płaszcz ~~owy kolcieteryjnie skrojony z 
tejże tafty, z futrem dobranem do koloru, cza 
peazka lub kapelusik i parasol - ~zystko en 
tout ·Cas, na wszelki wypadek, z nieprzemakaiJ 
nej tafty. 

Kolory ensemblów: pastelowy, niebieski w 
mocniejszym odcieniu, doskonały na dni, w 
których burza wisi w powietrzu, lilj •owo-fjole~ 
towy - także odpowiedni na talką pogodę, 
różawy vieuxrose z kremowym, gd~ słońce 
przebłyskuje przez chmury. 

Inne en tout cas składają się z sukienki, 
przeznaczonej na słoneczną pogodną atmosfe 
rę, z mglisto niebieskiego crepe de chine'tt, 
do tego makintosz, płaszcz deszczowy, z tra­
wia:sro - zielonej taf ty i filcowy zielony kape 
lusik, haftowany mglisto - niebieską rafją. Na 
bałej koronkowej sukni, w razie ulewy, uka­
że się fascynujący płaszczyk z nieprzemakaJl· 
nej czamej tafty, a biały filcowy kaipelus~ 
haftowany cmmą rafją, spięty jest .!>rylanto­
wą strzałą. 
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- Wszakże tu niema proporcii dole-
ciał w te i chwili do uszu je~o jakiś ostry głos, 
k tór y 1ak ostrze sztyletu wbił mu się w ser­
ce. 

S;.ojrzał w kierunku skąd dochodziła go 
prz y c.szona rozmowa. 

:_,jr„d d wóch m-;;:i:czyzn, którzy krytyilro­
waii rzeźbę . 

-- Patrz - mówił j~den z nlch - ta noga 
zagruba iest w koianie, a to jedn-0 rami~ o 
wiele dłttż;; ze jest od drugiego. 

Hzeihiarz spo ; rzał we wskazanym przez 
1edncgo mężczyzr..<;> kierunku. 

Patrzał długo i oczom swoim nie wierzył. 
R;,:eczyw iście - myślał - .ln ma rację. 
- - Nie, to niemożliwe - krzyknął głośno, 

aż o ta ,_ za ją<:y go spojrzeli na niegl) ze zdu­
mieniem. 

Odszedł więc nieco daJej mocno zawsfy­
dz;.my i spojrzał powtórnie na rzeibę. 

Byłoż to jego ,Piękno"? 
I\ie! -· Zaj ść chyba musiala jakaś dzi­

wna mctnmorkza , ten nieksz:taLny posąg nie 
mógł być jego , ,P ~ęknem". 

A 1..a ptzykładem pierwszego krytyka in­
ni. co 3.oty.:.hczas milczeli i zachwyceni hyli 
rzeżbą. 1'C częli wynajdywać w n;ej różni? ·.va-
JY,, 

.Jak 11nd uderzeniami ciężki~g., t.lfacna 
s·ał ;1 ;barz. W głowie po .y·.~d dzi..,.cy za · 
:nęt : 1dt.wało mu s1ę, że s _ • pod pN.:gierzem 
a wszyscy wytykają go palcami i szdzą z nie­
go mówiąc: 

- Patrzcie, to ten co „Piękno" zohyd;ziił 
i nieks:z;tałtną bryłę podziwiać nam kazał. 

r coraz brzydszy wydawał mu się posąg, i 
caiłą siłą woli powstrZymywał się, aby nie rzu 
cić się na rzeźbę i n:ie ~druzgotać ją w drobne 
kawałki. 

A „Piękno" patrzyło na niego smutnem:i 
~ma i mówiło: 

- Choć może nie jestem ,~Pięknem", lecz 
jestem „Mił<iścią", jako taka cudniejszą je­
stem od samego „l>iękna". Bo „Piękno" mar­
twe jest. To miraż, który n.ie j edin,a;kowo oczy 
ludzkie oglądają. 

A „Mił.OOć" - to fycie i jedn&.łr.owe dla 
wszy11tlcich są jej palące pi~ty; a nad 
śmierć mocniejszą, jestem. 

Nie słuchał jedak rzeźibiarz ~ mu pool\,g 
szeptał, skrył się poza olbrzymią palmę, oo 
w rogu sali stała i <2:ekal ztnierzichu. 

W duszy jego wrzała szalona burza. 
- Zetnszczę się za szalony zawód - po­

wtarzał w duchu i zniszczę ci~, bo nie jesteś 
P·~1. li 

!< !~:tleni • 

Wresreie sala QPUStosmla i doo1ioła za· 
legł mrok, w którym sr~zył się w: oddali p:o­
są-g ,,Piękna". 

Rzetbiarz wy.szedł z ukrycia i sch"wycił 
leżący w kącie kawał żelaznej sztaby, którą 
robot·nlicy, co jeszcze z rana pracowali, zaipom 
nieli zabrać ze oobą. 

Z:bliżył się kocim krokiem do posągu; za­
mierzył się i spojrzał w twarz „Piękna". 

Podniesiona do góry ręka opadła mu na 
dół. 

Pr-zed nim w bladem świetle księżyca 
błyszczała postać z marmuru uśmiechnięta i 
tak cudna, jaką nigdy nie była. 

Pr-zym.nął ocey i w tejże chwili przypom­
niał mu się słyszany we dnie głos: „Ta noga 
za~uba jest w kolanie, a ło ramię o wiele je&t 
dłuższe od drugiego". 

Nie otwierając oczu podiniósł :ramię, uzbro 
jone w żelamy łom i naośłep z całej siły ude 
rzył. 

R'OZJegło się dźwięcme uderzenie żelaz.a 
<> :ln.atlllur i posąg z Łoskotem rtmął na. t>odło­
gę krusząc się na kia.wały. 

Rzetbiarz otworzył oczy, u nóg jego wala­
ły $.ię szczątki „Piękna". 

- Zmszc~em ~ -... ~arzał ~ az~ 

r.a:diośclą, w głosie, kopiąc zapamiętale kawa­
ły mairmuru. 

Nagle drgnął, bo usłyszał jakiś tajemni­
czy głas wzywający go clio siebie. Rozejrzał 
się ~ ujrzał powiewną białą postać, która zwol 
na Wliżała się do niego. 

- A nie mówHam ci - mówiła pieściwie 
zjawa, - że jestem silniejsza od śmierci, bo 
jestem ,,Miłość''. Pójdź do mnie. Wyzwoliłeś 
mnie z marmuru, gdzie w „Piękno" chciałeś 
mnie zakląć, choć „Miłością" byłam. Pójdź, 
czekam· na ciebie. 

Rzeźbiarzowi rouzerzyły się źrenice. Po­
znał w zj•aiwie postać „Piękna", którą przed 
chwilą zniszczył, ale zjawa stokroć piękniej­
szą była od rzeźby. 

- ldę, - zawołał, wyciągając ramiona -
do zJbliża:j ącej się ku n1emu postaci. - Prze 
bacz, że ci nie wierzyłem. 

* * * 
Rankiem posługacz, który przyszedł sprzą 

tać salę, wśród szczątek zdruzgotanego posą­
gu uPiękna" .z.nalazł nieżywego rzeźbiarza. 
Na skroni jego wilcLniała niewielka ran-a, a o-­
bok ciała !?łyszczała zczerniała struga krwi. 

-== 
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H_RDllJKA 

Niied.ziela. 15 lipca, Rozesłanie Apost. 
POIDiecWałek, 16 Hpca, N .M.P. SzkaJJ>lerznej. 

TEATRY. 
Miejski - „Jutro pogoda". 
Letni - „Taik, to jest Łódź". 
Popularny - „Chata za wsią". 
Gong - „żona się nie dowie", 

KINA: 
Apollo - Noc poślubna i Karjera modelki. 
Corso - Ry<:erze płomieni. 
Czary - Pogromca. 
Dom Ludowy - W życiu kaźdej kobiety. 
Era - Iwonka. 
Luna - Zdobywcy oceanu. 
Mimoza - Wampiry Warszawy. 
Odeon - Demon gry. 
Oświatowy - MHość przez ogień i krew. 
Oaza - W szponach czerwonoskórych. 
Resursa - Mocarz świata. 
Record - Wędrowny cień. 
Spółdzielnia - Bi•gam}a. 
Syrena - Najsprytnieiszy złodziej świata. 
Sfinks - Noc poślubna. 
Victoria - W godzinę zwycięstwa. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 10-go liipca, dyżurują 

następujące apteki: 
G. Antoniewicz (Pabjanicka 50), K. Chą­

dzyński (Piotl·kowska 164), · W. Sokolewicz 
(Przejazd 19), R. Rembieliński (Andrzeja 28) 
J. Zundelew1cz (Piotr ko wska 25), Kasperkie­
wicz (Zgierska 54), S. Trawkowski (Brzeziń­
ska 56). 

Delsze ograniczenia 
zapomóg 

Onegdaj zarząd obwodowy fundusz.u bez­
roboda w. Lodzi otrzymał zarządzenie z Mi­
nisterstwa Pracy w sprawie dalsz.ego ogra­
niczenia zapomóg doraźnych dla samotnych 
i żonatych bezdzietnych. 

Naskutek tego zarządzenia zostają po­
zbawieni ziipełn:ie zapomóg samotni orn:z 
żonad bezdzietni w Łodzi, Zgierzu i Toma­
szowie Mazowieckim, którzy korzystal.i. z 
zapomóg przez 26 tygodni. 

W Piotrkowie i Ozo11kowie ja:k równi1eź w 
Zduńskiej Woli, Rudzie Pabjanickiei i Kon­
stantvnowie samotni i ż.onad bezdzietni. wo­
góle ·przestaną korzystać z zapomóg, bez 
względu na to, czy korzystali z nich przez 
26 tygodni czy też nie. 

Magistrat poszukuje lokali 
na kwatery oficerskie 

Magistrat m. Łodzi (Biuro Wojskowo­
Policyjne) poszukuje natychmiast 43 kwater 
4, 3, 2 i 1-pokojowych na okres roczny na 
stałe kwatery dla oficerów. 

Do umów najmu tych pomieszczeń nie są 
stosowane przepisy ustawy o ochronie loka­
torów w przedmiocie ograniczeń co do wy­
sokości komornego oraz prawa wypowiada­
nia i rozw1ązani·a umów. 

Oferty powinny być składane do Magi­
stratu m. Łodzi, Biuro W o}skowo-PoHcyjne, 
ul. Piotrkowska 212, pok. 11, w terminie do 
~ lipca 1928 r. W ofertach naieźy podać 
rozmiar, dokładny adres kwatery i wyso­
lwść czynszu rocznego w złotych. Kwatery 
pożąda.nie są w pobliżu Pla.cu Halłera, ul. AL 
Kościuszki, gmachu D. O. K. IV, koszar 31 
P. S. K. i 1-0 P. K. a. p. 

Z Miejskiej Galerji Sztuki 
Obecna wystawa prac artystów malarzy: 

Herszafta, Hanfta, Kajld1chowej, Kwapiszew­
&kiej, Pietkiewicza, Puffkego, Olesia i in­
nych zw:ija si ę dnia 17go lipca b. r., aby U!Stą­
pić miejsca wystawie prac innych a.dystów, 
mianowicie: A . Bermana, W. Hofmana, W. 
Skoczylasa, N. Dąbrowskiego, Lechowskie­
go, Pio trkowskiego, Stabrowskiego, Terlec­
ki-ego, Terpiłowskiego, Siedleckiego, Kaler­
ta, Szyka, Szwarca, Ecfoerta, Majewskiego, 
Pod·uszki, Puffkego i Żaboklicki.ego, uczniów 
Ak adem·ji Krakowskiej - i innych. 

Błąd drukarski 
We wczornjszym „Haśle" w arlykulie p. t. 

„Na drodze do unifikacji ustawodawstwa spo 
łecznoego znalazł się błąd druka.rski·: Zamiast 
„ustawa wchodzi w życie 13 l!iu?rca" pa.wjono 
b~ .23~r. b. 

) 

Robotnicy fabryki Poznańskiego 
· nie otrzymają zapomóg 

Jaili już donosili'śmy, za.rząd firmy I. K. 
Poznański na skutek ekscesów, które oneg­
daj rozegrały się na jej terenie, postanowił 
unlieruchomić p-rzędzailnię na czas ~am.i­
CiZOll.y, zwalniafąc jednocześnie z pracy wsrzy­
silkiich robotttl!ków tego oddziału fabryki w 
licZ1bie 1800 osób. 

ny.ob, jak np. konieczność przeprowadzenia 
p-rzez firmę redukcji i t. d. 

Dotychcza.s do funduszu bezrobocia ni!kt 
z robotników, zwolnionych w fabryce Po­
znańskiego, nie zgł'OSił się. 

* * * 
Jak się dowiadujemy, do chwili obecnej W związiku z umieszczonym wczoraj wy-

ź.aden z robotników n.ie .z.głosił się do biura w:i!a:dem prz-edlstawicie:la a:g. prasowej „Pol­
admicistracj! fahryki po odbiór dokumentów press'' z reprezentantami stowarzyszeń · ro­
i zaświadiczeń dla fundusz..u bezrobocia. W botniiczych, Chrześcijańskie Zw. Zawodowe 
za.świ.aidczemach firma nadlmienia, że robot- prostują kilka nieśdsfości ja.kie się wkradły 
nicy rositarl,iJ zwolnieni z praicy z arl. 62 punkt do wyżej wymieni'Onego wywiadu. 
4 o praicy w prrzemyśle, który gł'CJlsi, że um<>- Chrz. Zw. Zaw. twierdzą, że nie śdsłem 
wa na_imu może być rozwiązana w razie zu- jest powiedreme, przypisujące de1egat01ll wi ... 
chwalstwa lub złego sprawowa.ma się robot- nę z powodu niiezwrócenia się tych ostatruoh 
ników, o i1le zagraiŻa,ią oni interesom ma.jąt- z interwentją do Zw.iązku, poni·ewaź o ź.ad­
kowym przedsiębiorstwa lub bezpi.ecz.eństwu nej wi'Dlie mow.y tu być nie m'O'Że. Nłieści!.słem 
osób dozornj.ą.cych roboty. jest rów.niłeż powiiedzeni-e, jakoby starania 

W edu poiformowania się. czy zaświia.d-1 Chrz. Zw. Zaw. zmiierzały w kiierun:ku przy­
czenia tej treści: uprawnią robotników do po- jęcia do pracy niektórych tylko robotników, 
bier.aJDia zapomóg, zwróciliśmy się do kie- prawdą jest natomiast, że starania te iidą po 
rownika okręgowego funduszu bezrobocia p. linii zatrudnienia wszystkkh robotników. 
Offenberga, który oświiadlczył nam co nastę- Oświ.a:dlcz.eni!e mówi mylni.ie o tern, jakoby 
puje: wielu robotników, którzy braH udział w za-

„Jest rzeczą absolutnie wykluczoną, by burzeniach, było pijanych, a w tym stanie 
na podstawie tych zaświadczeń robotnicy u- stalii się bardzo podatnym objektem dla pod­
zyskali zapomogi. W wypadku zwolnienia z żegań wywrotowców, cmgo Związki Za.wo­
pra<:y rnbotniik ty·lko wówczas ma prawo do dowe z ca.łą pewnością stwierdzić nie mogły 
pobierania zapomogi, o i•le zwolnienie to na- w chwili udzielenia opinji, dowiedziawszy 
siąpiło z przyczyn od robotnika mezal'e·ż- się o zaiburzen.iach w kilka godzin po fakcie. 

· Ważne dla biorących udział 
w przetargu na budowę kolonij mieszkalnych 

W związku z · upływającym w poniedzia­
łek, dnia 16 b. m. o godzinie 1 po poł. ter­
minem zamknięcia. przetargu na bud~ę ko­
lonii miesz:kaniowej na Poilesiu Konstanty­
nowskiem, Prezydj:um Magistra.tu uchwalił'O, 
iż oferenci, którzy ubiegają się o budlowę 
tylko jednego bldku kolon.jii, a~oiłwiek &kła 
daiją kosztorysy bą&ź na budowę kaku bło­
ków, bądź też nawet całości, mogą skła.d.ać 
wadium w stosunku do sumy na:jw)"ższego 
kosztorysu jednego blJ.oku. 

W tym wypadku przedsiębiorca powinien 
złożyć pisemne oświad<:zenie w ofercie, iZ 
uMega się on o budowę tylko iOOtiego bldku. 

Podkreślić należy, iż zg<;>dnie z obowią-

zuj.ącemi przepisami, waidjum powinno być 
składane w gotówce lub papierach, uznanych 
urzez Minl.sterstwo Skarbu za papiery pu­
pilarne wg. skali procenbwei i kursu usta­
lonego p-rz.ez Ministerstwo Skarbu. 

Złożenie nieodpowiedraego wad1·um, któ­
r.e wynooić ma 3 proc. oferowanej sumy we­
d!ług powyższych warunków, pociągnie za 
sobą nierozipatrywanie oferty. 

Otwarcie ofert na.istą.pi w poni.edziałek, o 
~dz. 1-ej po poł., w obecności członków Ko 
mitetu Budowy Domów Mieszkalnych, radcy 
prawnego Magistratu, rejenta i biorących n­
dział w przetargu. 

IV narodowe zawody strzeleckie 
odbądą sią w sierpniu w Toruniu 

W miestącn sierpniu r. b. odbędą się w 
Toruniu IV N a.r-odowe Za.wody Strzeleckie 
pod protektoratem Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polski·ei prof. Ignacego Mościc­
kiego. 

Komitet Honorowy IV Narodowych Za­
wodów Strzeleckich stanowią: Marszałek Jó 
zef Piiłsudsk:i, premjer Kazimierz Bartel, mi­
nister spraw wewnętrznych gen. Sławoj­
Składkowski, minister wyznań rel. i ośw. 
publ., nńnisfor komunikacji, I i II wicemini­
ster spraw woiskowych, szef sztabu general­
nego, d-ca O. K. Nr. VIII, woj.ewoda pomor­
ski, szef dep. piechoty M. S. Wojsk., dyr. 
Państwowego Urzędu W. F. i P. W., Delegat 
Polski w Międzynarodowym Kom. Olimp., 
komendant Centr. Szkoły Strzeleckiej, pre­
zes Zarządu Głównego Zwią.zku Strzeleckie­
go dr. Kazimierz Dłuski, p-rezes Centr. Zw. 
Po1sk. Stowarz. Low. i prezes ~.edn. Bractw 
Kurkowyich dr. Głowacki. 

W posiedzeniu Okręgowe}!o Komitetu IV 
Narodowy.eh Zawodów Strzeleokioh wezmą 
udział: 

Pan Wojewoda Łódzki Jaszczołt wraz z 
pp. naczelni1kami Wydziałów, pand-ca Okrę­
gu Korpusu Nr. IV gen. bry.g. Małachowski 
Stanisław, szef sztabu D. O. IV ppłk. sztabu 
generalnego Szafran Jarosław, pp. d-cy: 10 
dyw. piechoty, pułków piechoty i pułków ar­
tyleryj Garnizonu Łódzkiego, szef Oręgowe­
go Urzędu W. F. i P. W. O. K. IV, pan sta­
rosta grodzkJ SU-zemiński, pan starnsta na 
pow. łódziki Rżewski Aleksy, insp. Ni·edziel­
ski, kurat01' Okręgu Szkolnego, prezes Izby 
Skarbowej p. T owarni·cki wraz z naczelnika­
mi, pan prezydent miasta Łodzi Ziemięcki, 
p-rezes Banku Polskiego wra;z z dy<re'ktorami, 
dyrektor Bainku Przemysłowo-Hand:low.ego p. 
Oberfeld, p. mec. Bityk, p. p-rez.es Hokgre­
ber, p. mec. Pawłowski, p. p't"of. Smolik, pa.n 
dyrektor Legis, prezes Zarządu Okręgu 
Związku Strzelecki·ego sena.tor Wodziński 

W związku z powyższem w dniru 16 lip-ca wraz z komendantem Okręgu Piątkowskim, 
b. r. o godzinie 20 w )!aJbinecie Dowódcy Ł. K. Spcmowy, Ł. T. Łowieckie, Wojsk 
Okiręgti Korpusu Nr. IV (ul. Kościu.szki 67) I Klub Łowiecki, Stow. sportowe: „Union", 
odbędzie się posiedze.nioe Komitetu Orga.ni- Turyści, Orle, Sokół, Młodzieży Polskiej, 
zacyjnego IV Narodowych Zawodów Strzelec I Mł-odl'&ieży Wiejskiej, Zw. Harcerstwa Pol­
kich celem p-rzyg<>towa.nia udiz:iału społeczeń skiego, Straży Pożarnyoh oraz przedstawi­
stwa Łódzkiego Okręgu W oskoweg.o do wzię ciele całej praisiy łódzki-ej. 
ciJa udziału w zawodach w Toruniu. 

Samozwańczy wiceminister poczt · 
został pociągnięty do odpowiedzialności sądowej 

Do mie~nia p. Mariana Grzegorzew- I przeciwnym razie zamelduje o tem p. mini­
skiego przy ulicy Wólczańskiej Nr. 139, wła- strowi Miedzińskiemu. 
f.ciciela ~atu telefonicznego Nr. 41„72 zgło Słysząc sława Heneberga, właściciel mie­
sił s ię niejaki Lucjan Heneberg, zamieszkały szkania zaprotestował i zażądał, by jegomość, 
w Warszawie przy ulicy · Młynarskiej 43, pra- podajctcy się za wiceministra podał telefonist 
cowmk firmy „Stano-Marcinkiewicz" {Wspól ce sce nazwisko, g.dyż on sam, jako właściciel 
na 51) i poprosił o pozwolenie na połączenie aiparatu nie c:hoe być skompromitowany. 
się z Wairszawą Nr. 287-40. Połączywszy s1ę WćYwczas telefonujący podał swe nazwi­
ze stacją zamiejską prosił o rozmowę na go- sko telefonist<::e z następującemi słowami: 
drzinę 9-tą i p6ł Z11ana.. „chyba mnie pani ma". Połączenie p. Hene­

Na za.zn1a1czenie t.e>lefomstló, że rozmowy 
na oznaczoną godizinę zamawiać nie można, 
od'pow1edział jej, źe jest wiceministrem Poczt 
i Telegrafów i z tego tytułu żądał nafych:mia­
~ ~nia poiecema, ~ :iż w 

berg ~ka:ł natychmiast, o co oawd się zło­
ścił, mówiąc, że uzyskał je piędzej, ani7.eli 
chciał. 

Samozwańczy wicenńn.lste:r Poczt i :Tele-
grafów ~męty ZJOStał do ~·~~ @lp<> 
ści~j. 

Nr. 194 

z życia robotniczego 
Dziś t. . w niiedizielę o godz. 10 rano VI 

sa.H głównej Domu Ludowego, Przejazd 34, 
odbędzie się Walne Zebranie Dozorców Do­
mowych zwołane przez Chrześcijański Zwią­
zek Zawod. Na zebraniu tern zostanie zło­
żone si>rawozd:anie w związu z postanowie­
niem Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej do 
spraw dozorców domowych dnia 7 lirpca r. h. 

• * * 
O godzinie 4-ej min. 30 po poł. w Stow. 

Rob. Chrr:. na Widzewie, ul. św. Józefa, od­
będzie się z.ebranie z odczytem sekretairza 
diecezjalnego Dęhozyńskiego. 

* * * 
Jutro, t. j. w poni:edziałelk o godz. 7 wie­

czor-em w sali głównej Domu Ludowego przy 
u:l. Przejazd 34, od'będzi,e się zebrain:ie Rob. 
Chrz., na którem omówiony zostanie z.atarg 
w fabryice I. K. Poznańskiiego i sprawy bie· 
żące. 

• * 
We wtorek, dnia 17 b. m., o godz. 7 wie­

czorem w Stow. R01b. Chrz. przy ul. Ogrodo. 
wei 34, odbędzie się zebranie członków. 

Przechodzqc ulicę. 
patrz pilnie 

a unikniesz kalectwa a nawet 
śmierci. 

Co usłyszymy dziś 
przez raajo 

(f_rogram warszawski, tala Jt.11 ). 

NIEDZIELA, 15-go lipca. 

10.15-11.45 Transmisja Nabożeństwa z Kate­
dry P oznańsilciej. 

12.00-tato Sygnał czaw, hejnał z Wieży Ma 
1'1jackiej, oraz komunl!ka.t lotmczo-meteo­
rologiiczny. 

15.55-16.00 Komunikat mete()I"ologiczny. 
16.00-16.20 Odczyt p. l ~ła matek 

pszczelich, wygł. p. Kaz. Bajorek. 
16.20-16.40 Odczyt p. t. Zbiór roślin lekar. 

silrich wy.gł. prof. Jan Biegański. 
16.4-0-11.00 Odczyt p. t. Najważniejsze wia­

domości i wskazania rohllcze wygł. pan 
Szczepan Mędrzecki 

17.00-18.30 Koncert popularny Orkiestry 
WaT1Sz. organizowany wespół z Wydzia­
łem Oświaty i Kultury Magistratu m. st. 
W a.Tszawy. W programie utwory Grie­
gp.. Wykona.wcy: Orkiestra pod dyr. Zd:Ui. 
sława Górzyń&kiego, Adela Comte-Wil­
gocka (sopran) i prof. J-erz.y Lefeld 
(akomp.). 

18.30-18.50 Rozmaitości:. 
18.50-19.15 Dmeje ruchów rewolucyjnych w, 

Rosji. Odczyt II-gi p. t. Reak<:ja w do­
bie panowania M,i:kołaja wygł. prof esoi: 
Ludwik Kulczyclci. 

19.45-20.30 Odczyt p. t. Najważnie~ze od~ 
cia. w 1928 wyg'ł. im. Eug. Porębski. 

20.15 Konoerl popularny OrkLe5try Filhar• 
monji W arszawslciej., organizowany we­
spół z Po.Iiskiem Radljo {transmi'S'ja z Do.li.; 
ny Szwajc.M-skiJCtl. Wykonawcy: Orki,e.. 
stra pod dyr. Tadeusz.a Mazurki·ewj'Cza 
oraz soliści. 

22.00-22.05 Sygnał c.za:su., komunilka;t lotniiczo 
meteorologiczny. 

22.05-22.20 Komunikaty P. A. T. 
22.20-22.30 Komunikaty: policyljn)", sporllo. 

wy, oraz nadprogram. 
22.30-23.30 Muzyka tainecma. z rest. Oaza. 

orki:estra pod kier. W. Roszkowskiego i 
L Karbowi.eka. 

ze wszystkich cementowni polskich wagonowa 
i beczkowo ze składu 

po cenach fabrycznych 
poleca firma 

H. ŻMlliRDD i s„kil 
ul. Konstantynowska Nr. 99 

T.el. 13-iO, 11'88. 9 



Echa tragicznego wypadku w Skierniewicacb 

T zej ż łnierz przyp c1łi Zyciem 
nieostrożne obchodzenie si~ z zapalonym papierosem 

~· ,JW.le" z 13 lipca r. b. donosiliśmy o 
$łrasznym wypaid:ku.. który wydarzył się w 
Skierniewicach, gdzie eksplodowały skrzynie 
z granatami ręcmemi, tun:iesz-czone na woz:ie 
atll1Jnicyjnym. 

Wskt..'iek e!csp..loz.ji in.ej w.oj~ eskor­
tujący zosWi ciężko ranni, 

Na miejsce tragi~ wypadb wyjechał 
~łocznie dowódca IV-go dywłzj01IU Zain­
dannetji w Łodzi major ck. Rieser, który ob­
jął · kierownictwo energicznie p.rowadmnego 
docbod..zenia. 

Dochodzenie łlo pozwala Da dokładne od­
twuzenie okioł~ eksplozji i jej skut-
ków. ' 
Kryty~ dnia, kaprale łodzianin Wła­

dysbxw Słupkowski i Józef Talawański oraz 
sz.eregowcy: łod:z:ia.n:ie, Szmul Chełmiński i 
Adolf Goldblwn oraz tikra:i.niec Dymitr Ty­
:mos7.CZ'Uk otnymali rozkaz prrewiezienia WQ­

.ze:m. na plac ćwiczeń kilku skir.zyn, zawierają­
cych wlększą ilość granatów ręcznycli. 

Słurpkow&d. Talawiński i T~ 
:fen ost:a:tn:i w charakterze woźnicy usa.dowili 
się na ~e, zaś Chełmiński i Go.ldblum szli 
za woam w odległości paru kroków. 

go ratować, osypy1wali go ziemią i pia'Skiem. l Jak się dowiadujemy, Słupkowski, Tail:awiń 
Udało im się w pewnym momencie zatrLymać ski i Tymoszczuk przewiezieni do szpłtala 
go, jed'nalkże oszalały z bólu wyrwał się i u- , wojskowego w Skierniewicach zmarli w nie­
ciekał dadej. Dopiero n.a dziedzińcu koszar ludzkich męczel·niacli, ;wsku1:ek, odniesionycq 
padł nieprzytomny. ran :i poparzeń. 

4 bd±± 9 a .. , W& &i•WWZL ll&W 

Straszne skutki zderzenia 
wozu z tramwajem 

,W dain wczorajszym, przed domem pr~y 
ul. Głównei 62, wydarzył się następu}.8,cy 
wypadek: 

25-letni \Y/ awrzyn:iec Siennicki (Zachod­
nia 30), jechał wozem, zaprzężo:nym w jedne 
g-0 konia w stronę Widzewa. 

W pewnej chwili nadjechał tramwa:j linji 
nr. 10, dążący w stronę przeciw11ią. 

Siermiicki usiłował skręcić w ulicę Ju1ju­
sza,, u.c;zynił to jednak zbyt późno, gdyż 
tramwaj był zaledwie w odległości paru kro­
ków od wozu. 

Motorn;kzy Górecki nłe mógł już ws.trzy-

mać wagontt, który całym pędem ud-erzy} w 
wóz. 

Koń za:bity rostał na miejscu, wóz strza­
skany, zaś Siennie-ki, który spadł z wozu, 
ule-gł dQ!tkliwym p-O'kaleczeniom.. 

Nie wyszedł również bez szwank.i tram­
waj. 

Oderwa.i się t. zw. „regulaitor". Szyba 
przednia stłukła się, przyczem odłamki szkła 
pokaleczyły motorniczego Góreckiego. Na 
miejsice wypadku zawezwano pogotowie ra­
tun!kow.e, które po udziele·niu pomocy Sier­
mickiemu i Góreck~emu, pozostawiło kh na 
miejscu. Policja pr~vad:zi dochodzenie. 

Kapral Słupkowski palił papierosa i w pe N • lr • • 
;:! ~~ ==dT:!i~:U: owa ofiara 11ąp1el1 
na ziemię. 20-letni mieszkaniec Zgierza utonął w stawie w Okręgliku 
~ spostrzegł, te niezgaszony niedopałek 

ao::.-tał się p:om:iędzy skrzynie z granatami. \ s~~zny ~padek ~darzył ~ę wczoraj I . świadkowie strasz°;e&o wypadku ws.zczę 
~ć:rwcms nastąpiła straszliwa eksplozja w w fillet&Cowosc1 Okręglik pod Zg1erz.em. li alarm. Paru pływakow wskoczyło do wo-
odległości 1.QQ metrów od k106za.r 18-go pułku 20-letni Zenon TeSlke, zamieszkały w Zgie dy, pragnąc ratować niie&zczęśliwego. Próby 
pie-cboty. · · · rzu przy. ul. $redn1ej ?2: pr:1~ną,c z.e wz~lędu te jec~kże okazały się bez.owOC1;e· 

C'J--Lt...! 4-..M _1_ 1 •• był ~ Wó na pam11ący upał zazyc kąpwii, udał stę w W owczas zaczęto prz;esz. ulnwać . staw 
..:»I.UUU -1 ....,..,.,k"'oz11 y sua.s:mie. z t l d t G li b---Ló • . dał 

końmi l 
. ł ._.__ , ka ym ce_u o s awu er -cza. przy pomcy ~ w 1 wreszc1e u o się 

.w.raz z wy ecia: w P<,J\'11..,u.:&.e, zas • K · · d tał 1 k · ' · ł ··~-> · · ___ J '-! Z T 1 • Zab · _ 1 Sł ,_--·-ki . T'-' . , .L! 'ł lr~l „ ąp1ąc stę, os na.g e s urczu nuęsru .., pOWlC ;t;W'lO,tU en.ona es·.Kleg.<>. ezpte-
yuwe up~ 1 ""awms= S1 ą e_,,p OZJ1 • • doł · · t ć -!.1-1' ..... ~ • • • do „ · wła.d -l _ -1~-~ tali --Jo~ 100 ~--- 1 rum z ano Stę. zor1en owa , ;t.lll!1U W"" :w-0 czono te na ImeJSCU ze)ISCla z sąu.o-
ou;'"~~ zos · na in..__..,, ·-~- , meuvw na dą; i nie ukazał się ._u. .... Pi lll'0>-61.....:i~ob. d:ziedzimec koszar. n-c-- . ~, ' 

Szeregowiec Tymoszczult spadł z wozu. 
Odzież na n:im zapliła się i przemieniony w 
żywą pochodnię zaczął biec ku koszarom, 
wzywając roZJpa.CZliwie pomocy. Szeregowcy 
Chełw:ińttld i Gokl.blum. którzy ocaldi tylko 
dlatego. że nie zajęli miejsca oa. wozie, rzu. 
cili silę w ślad za Tymoszczuk:iem i usiłując 

IW * 1 MIM'' ww 

s ł~to 31 p. S. K. 
Wczat'aj ohcOOdził sw.e święto pułkowe za 

służony 31 p. Strzelców Kaniiowskich.. który 
ch:lubą okrył swe sztandary podC?..as odpie­
rania nawałn!Cy bolszewickiej. 
~ piątek wieczór przez nriastio ciągnęła 

m'kiestra wojskowa na czele oddlzia.łu hono-
rowego z ~ ~jąc wszędzie 
sympatyczny odzew wśród ~ naszego 
miasta. 

W <20ł'8. j rano w ltatedrze odbyło się Ul'O" 

CZ}"Ste nabożeństm>, poczem defilada. 
W południe odbył się w looszaraoh W3p6l­

rry obiad t.oł·~. na którym wygłoszono 
szereg boa.stów na cześć dzielnych .,.dizieci 
łódzik:ich „. 

Zmiany w administracji 
'Nięztennej 

Długoletni naczelnik więzienia przy ulicy 
Gdańskiej p. Bargiel przeniesiony rostał na 
stanowisko inspektora więzienia w jed.nem. 
z miast województwa loeleckiego. 

Na miejsce p. Bargieła, mianowany został 
naczelnikiem więzienia, dotychczasowy in­
spektor więzienia przy ulicy Targowej, pa!ll 
Polak. 

Równocześnie wydane zostało zarzą&enie 
o przyjmowaniu w pierwszym rzędzie na sia­
nowska więzienne b. wojskowych, posiadają­
cych odpowiednie kwaliifiikacje i ukoń'C2JO'Ilą 
sTJmłę przy Mim. Sprawiedliwości. 

I łodzież nie może brać 
uazia·łu 

w zawodach marszowyoh 

Kuratorium szkolne zarządziło, by mło­
dzież szkolna nie brała udziału w zawodach 
marszowych, nawet zorganizowanych przez 
huf ce szkolne. 

Zarządzenie to wydane zostało z. powodu 
wyniku badań lek~rskich, któn: wykazały, że 
marsze te wpływają ujemnie n~. stan zdrowia 
v.czniów. 

o czystość . powietrza w mieście 
ważne przypomn · enie na czasie 

Zgodnie z ~em Prezydenta Wobec ~szeregu wypadków 
Rzplitej z cłma 7 sierpnia. 1927 r. o Prawie mestosow{Wia się do powyższych wanm­
Prziemysłowem. zezwolenia na nrządzame k6w Urząd Przemysłowy I-ej instancji zwró­
przedsięhiorstw asenizacyj:n:ych na terenie cił się do Komendy Policji m. Łodzi z proś­
miasta Lodzi wydaje Urząd Przemysłowy bą o wydanie podległym organom zarząd.zeń 
I-ej instancji (Ma:gistrat m. Lodzi), jako wła- w sprawie kontroli przestrzegania przez 
śdwa władza miejsca siedziby projektowa- przedsiębiorców p0wyiszych warunków ze-
neg.o pa-zed:siębiorstwa. zvrolenia. 

Jak? jeden z wi~lu w~ó~ t~o ze- U7zą:el Przemysłowy I-ej instancji prosi 
zw':I~rua, wymagane _Jest wywozeme ruec·zy- również o sporządzanie w wypad!kach prze­
stosct w hermetycznie zamkniętych becz- I kroczeń p:rotokułów i przesyłanie ich do 
kach żelaznych w god:ziuach ustalonych J Urzędu cel.em ukarania winnych. 
przez organa policy}ne, t:. j. do 5-eij rano.. . _ _ ___ _ · 

r 

Swit 
„ 

dzie .a 

I no a 
w kronice policji z pogotoww. 

W <łmu wczO!'alszym w godzinach poopo- Pie.cha do szpitala św. Józefa w sfa.nie fur­
łudmowych liczni przechodnie ulicy Cegieł- dzo ciężkim. 
nianej byli świadkami strasznego wypadku, 
który wyda!l'zył się obok domu Nr. 37. Oto 
przed domem tym stał wóz ciężarowy, naJe­
żący do 36-letniiego Franciszka Piecha, za­
mieszkałego we wsi Retkinia. Podczas gdy 
Piech poprawiał uprząż komom, na.q,jecbał 
samochód. Konie przestraszone ruszyły z 
miejsca i wóz z całym ciężarem przejechał 
Piecha. 

Pirzecl:odnie zawezwali pogotowie raitun­
kowe, którego lekarz stwierdziwszy ogólne 
bardzo ciężkie uszkodzenie ciała, odwiózł 

„ . 
Ja&: donosi.1i'Śmy, d10konan"O zuchwałego 

naipadu na dom zamożnego włościaniina, Ma 
cieja Pietrzaka we wsi Regno, gminy Rząź­
nia pod Radomskiem. Sprawcom napadu za­
kończonego fiaskiem udało się zbiec. Powia 
domione o napad.zie władze policyjne wdro-. 
żyły energiczne diochoclz.enie w którego wy­
niku ustalono, te napadu dokonali dwaj mie­
szkańcy wsi Stanisławów IL powiatu Radiom 
skowskiego: 23-1etni Paweł Włodarczyk i 
20-letni Wła·dysław Was:Hewski, kt4rzy zbie 
gll w niewiadOIJllym kienwku. Pościg kwa. 

rzedstawienia „Chaty za . '' wsią 
na wolnern powietrzu 

Dziś po raz drngi wielce ciekawe wido­
wisko „Chata za wsią" na woinem powie­
trzu w parku „Wenecja", które na wczoraj­
szej premjerze spotkało się z gorącem przy­
jęciem przez pttbli.czność przepełniającą wi­
downię. Frenetycznym brawom nie byki 
Wlprost końca, tańce, śpiewy, były gorąco o­
klaskiwane przez rozentuzjazmowanych wi­
dzów. Przepiękne nat'llI'alne tło, malownkzy 
teren i wysoce a:rtystyczna gra, złożyły się 
na miłą całość dr"ią.cą zadowolenie nawet 
na}ba:dzfoj wybrc.dnyn1 gustom. Spodziewać 
się zatem należy, że tak d~isiejsze jak i na­
stępne pi-zedstawien.ia, które trwać będą co­
dziennie do soboty 21 b. m, cieszyć się będą 

tu'l.leżytem uzn.an~m, a fam sa:m.~ powodze­
niem. Początek przedstawień punktualnie o 
godz. 6-ei wie<:.Z. Park otwarty dla publicz­
ności dzisiaj od ~dz. 9-e.j rano, od ponie­
działku zaś o godz. 3-ej popoł. Od ~odz.. 3-ej 
popoł. koncert orkiesbry. Prz.edsprzeda.Z bi­
letów na jutrzejsze przedstawienie następu­
jąca: w ka.sie teatru Popularnego od ge>dz. 11 
rano d-0 3-ej popoł„ w kwiaciarni B-ci Dym­
kowskich od go&. 9 rano do 2-ej po poł. w 
parku „Wenecja" od godz. 9 rano do 9 wiecz. 
bez przerwy. 

A więc dziś wszyscy spotkamy s.ię w pa:r 
ku „'Wenecja", by mile spędzić cza-s wśród 
zi·eleni i diwięków pieśni: cygański<:h. 

Str. 9 

1 roskl i uśmiflc/Jp 

Bójka \V czasie upału\ 
.W:i:adomą jest rzeczą, że w czasie upału1 

najlepiej zarabiają właściciele budek z wo­
dą sodową i sprzedawcy lodów. 

Reszta obywateli na up.al.e raczej tra~· 

niż zara:biia. 
Jeden tylko Aiz'1k Genik, zamieszkałf,' 

przy ul. Żórawiej nr. 6 i st:radł.„ i zarobił. 
W pierwszej chwili wydaje się, te to nie.: 

możliwe. A jednak tak było w istocie. bo­
wiem p. Ajz:yk stracił.. dwa zęby, a zarobił 
kilka guzów. 

Bliższe sz.czegóły niemiłej przygady wy,­
żej wymienionego starozalkonnego prz.edista­
wiają, się }a;k na.5tępuje: 

P. Afzyk, spocony straszliwie, spotkał· 
swe~o :r.najomeg.o, Teodora .Andirz.ejewshle­
~o (Łąkowa 1) i mówi doń: Ui, oo za gorąco. 
Jeden pan powjedział, że w ci.eniu j.est '27 
stopni. Ja dlatego chodzę w słońcu. Zawsze 
trochę chłodniej. Jest jaki taki przewiew. 

Rozumowanie p. Ajzyka spotkało się z 
gorącym sprzeciwe-m j-ego znajomego, który. 
dowodził, że w cieniu jest chłodciej, aniżeli 
w słońcu. · 

P. Ajzyk był jOO..-iaik uparty i ża,clne do­
wodizenia nie mogły go p1·zekonać. 

Znieci!erpliwiony p. Teodor pobił wreszcie 
swego rozmówcę ii dopiero wtedy udali się 
w dwie przeciwne strony: p. Ajzyk karetką 
pogofowia do szpirt.ala., a p. Teodor piesm w 
towarzystwie po$Łeruukowcgo do ko.milSar-
jatu. Gogo. 
$ S§W4$l·4'™:~~~ _... ..... 

.~Teatr I '1tUID 
TEATR POPULARNY: 

Ogrodowa Nr. 18. 
Z powodu przedstawień "Chaty za 'W'Sią.„ 

na wolne:m. powietrzu w pa11k.u "W en.ecja." 
dziś w medzi-elę 15 b. m. przedstawienie WI 

teatrze ~ ul Ogrodowej zosta.ije za.wie.. 
szone. 

w razie zaś niepogody: paedst.a.'Wi.enie. oid 
będĄ się normalnie. 

TEATR MIEJSKL 

Di:E o godz. 9 wiecz. lr..apitalna, aircyweso­
ła fansa .amerykańska „Jutro pogoda" z Mi­
chałem Zniczem, Stefanją Jarkowską, Ireną 
Grywińską. łL Łapińską. .Wł. Ziembińskim i 
I· Krotkem. 

Dodatkowe przedstawienia ~Golema" 
po oe:naoh znitonydi. 

:Wdbec tego, że 16 dtotyd:i~dl przed 
stawień „Golema" nie wyczer.pały i w części 
tego olbrzymiego zainteresowaa:rla, jakie sztu.. 
ka obudziła., Dyrekcja w odpowiedzi na licz· 
ne zg,ł.oszenia ze strony sztt"Oldch sfer inteli­
gencji zawodowej tyd0W1Skiej ogłasza jeszcze 
pięć dodatkowych, meodwołalnie ostatnioli 
powtórzeń tego wysoce interesującego· wido­
wiska. 

Przedsłaiwiettla dane będą od pojutrze, t­
j. wtorku do sdboty włąwnie. 

Ceny .zm.acznie zniżone. 
Naj<lroższe miejsce kosztować będzie 4 

zł. (cztery złote). 
Bilety w kaisre zamawiań w cukierni Go­

stomskiego od dziś od 11 rano. 

W OGRODZffi STASZICA 
TEATR LETNI 

Ciesząca się irekordowem pow.OO.Zeni-em 
rewja - wodewi1 Gustawa· Wassercuga „Tak, 
w jest Łódź". girana będzie w dalszym ciągu 
w obecnej redakcji jeszcze dziś, jutro i do 
czwartku wi.ecrorem włącznie. · 

Od piątku nastąpi częściowa rdronstt-uK­
cja programu pod nazwą „Tak, to jest Lódź„ 
- NT. 2-gi". 

Do czwartku więc tytlko S~bolt6wna -
W9jnar tańczyć będą 01becne brawurowe S\'IO 

je lJIUlJl0fY, do CZW1Mtku tylko wyistępować 
będzie pr.zekaip:italny Derauch-M.roziński ze 
swoim fenomenalnym tańcem a la Dunkan, 
Ekraner-Ta.rta:kowicz, Fa:bisiak .....- książę wę­
gierski i mistrz KCYUStanty Tarlakiewicz. 

Na piątkową pół-premjerę autor red'. 
Wassercug przygotowuje szereg nowych ak­
tualnych piosenek, które śpiewać będą now1 
wykonawcy „!ak, w jest Lódź - Nr. ~". 



Ar. lG ,JIASŁ<r • dnia 15-go lipca 1928 r. 

Pan Prezydent ościem Kółek Rołnicz9ch 
Na terenie woj. Łódzkiego wszystkie w·arstwy społeczne 

entuzjastycznie witały Dostojnego Gościa 
,. · ~ !Z ~ w ao.m '13 lipca o 
~ 9.30 rano, od .tnmy Krośniewj,c pay 
'1r! • ~ świtą Pan Prezyident Mościclci. 
iPmm ~ towa.rzyszli: p. ministet"" 
~:twa. mi.n:isłer Ref. Roln. p. puł1rown1k 
~ główny adjut:ant pułk. Fyda, pre­
iaa O. :r„ R. p. Fu.<lalrowski, oraz szereg wy­
bituyd>. osób z Warszaw:t i miejscowego O. 
~ R.., jak pan W&sld z ~ p. Młodzia­
GOW ski 3' Sielc. 

• 'tl/e wsi ~ pr7Jy' bramie trimn.fal-
.-i powitali Pana P.rezydel1lła poo. wojewoda 
1Jeszcrołt, szef ~a pUblic:r;neg.o 
e- Bielecki, pen starosta Lęczydci, prezes Okr. 
(fow. Roln... orkiestra straży pożarnej, szereg 
miesjscowych organiucyj i ludność miejsoo­
~ któnL tłUID!Die i entuzjastycznie witała 
P. Prezydenta Rzecz:y.pospolitej. 

Z Ogroch-.onj udali się dostojni goście do 
tI'opoli Królewskiej, gdzi~ ZJWiedrrone zostało 
~ p. Wojciechowskiego. 

PaA Prezydent zadrwyoony był prowa­
lheniem. gospodarstwa, olbrzymi.em.i świetnie 
~ją.cemi ogrodami, całemi polami za­
sadzonych pomidorów, jarzyn - oraz dbbo­
tow ych mn:ędzi rolmczycli i ogrodniczych. 

1.a msł.ugi poło2lone na polu gospodar­
stwa roilnego P. Prezydent dekorował p. W oj 
ciechowskiego srebrnym krzyżem zasługi. 

Zwi>edzooo ~ż gospodairstwo p. Go­
ry i stacje doświaidiczailne. 

Pan Pirezydent zachwycony był świetnym 
stanem pół. 

Wi Topoli witała Pana Prezydenta mło­
dzież z Gdańska, chw:hlowo będąca tam na 
wycieczice, oraz d:ziooi. ze szkół na letnisku. 

_ W Sidcach' ZJWiedizono piekarnię i młyn. 
ChWi:l parę m:bawił Pan Prezydent u miejsco­
wego księdiza proboszcza, b. ~elana 3 p. 
ułanów. 

Brama triumfalna ubnma była w kształ­
cie herbn trzech wież. 

Po-<łelilo.raicji w L1eśmierzu - wyda.ny był ślił całą działalność społdzielni od r. 1907. 
obila.cl na §() osób. Nastrój był nai&z:wyczaj W gorących i serdecznych sławach prezes 
miły. C. '.f. R. p. Fudalkowski dziękował P. Prezy-

Z Łęczycy udano się do Tumu, gcb:ie Ks.. dentowi za przyjaz·d - podnosząc Jego przy 
Biskup Tymienieeki bar.dlzo secdecmie prze- chylne i gorące zainteresowanie się sprawa­
mówił, a w starożytnym lrościele za.brzmiało mi - przemawiał również wiceminister pan 
Te Deum Laru:damtllS„. Maj. 

W Wartlrow±cach zwie&ooo sklep spół- Ludność wszędzie z entuzjazmem przyjmo 
dziekzy, Bank Ludowy, m:leczarnię spół- wała Dostojne~o Gościa, wychodząc tłumnie 
dizidczą - w sali. teatru jeden z miejscowych na Jego spokianie, wznosząc samorzutnie 
działaczy - w diłuższem przemówieniu skre- I bramy triumfalne, i wznosząc gorące okrzyki. 

.iZLW J !!iii 

Interwencja p. inspektora pracy 
w sprawie zatargu w fabryce Poznańskiego 

W dcin wczoraj.szym prredsta'\\'-iciele nadużY"Vała ona cierpliwości robotników i nie 
związków zawodowych przybyli do inspekto- licząc się z ioh nędzą zmniejszyła im zarobki. 
ria pracy p. Wyzylrowskiego i prosili go o in- Po wysłuchaniu przedstawicieli robotni­
terwencję w sprawie zamlm'ięcia przędzalni ków, p. inspektor pracy obiecał zwołać na 
Poznańskiego. poniedziałek konferencję z przedstawicielami 

Kierownicy związków wskazywaJi, że za I firniy, celem zlikwlidlowania zatargu, którv 
karygodne zajśde w fabryce jest całkowicie pozbawił pracy 1800 robotników. 
odporw.i.edziafoa admil!listracja firmy, gdyż 

Polskie Związki Zaw. protestują 
przeciwko metodom, stosowanym przez Magistrat 

• W. siedzibie ipolskicll zwią~ów zawodo- Zw.iązek przeciwstawił się na konferencji 
wych od'było się na dziedzińcu zebranie robo- wszelkim ~zeniesieniom i domagał się pod­
hri'ków, zatrudnionych przy kanalizacji, plan- '4ł-yższenia płac na kanalizacji o 35 procent, 
tacjach miejskich i w wydziale komunikacji. pozatem protestował przeciwko utrzymywa-

Jako referent wystąpił 'P· Modrzejewski, niu na Polesiu Konstantynowskiem brygad 
który przedstawił przebieg kiooferencji z pre- karnych, co jest pozostałością metod carskich 
zydentem miasta w sprawie zredukO'W'ania lub i nie powinno mieć miejsca. 
przeniesienia 600 robotników z plantacji miej- W dyskusji r~otnicy oświadczyli, że do-
skiej. browolnie ni-gdy nie zgodzą się na redukcję 

Mówca wykazał, że obecny mag.istrait za- lub przeniesienie, a jeśli to ostatnie jest lro­
trudn.ia tylko 1200 robotników~ a więc mniej nieczne, to naileży przenieść tych, którzy pra­
niż poprzednio, a obecnie chce przeoieść do cują dopiero 1 rdk. 
kanalizacji 6000 robotnikówf którzy od szere- W rezultacie przyjęto jednogłośnie re7»­
g?- l?-t ~acuj~ ~ pl~ach. a w razie prze- l l~~ protestującą prz~~?. przenoszeniom, 
mesiem.a zmrue1sza SJ.ę l!Dl zarobek, tracą dlo- niskim płacom na k.a1n:ahzac11 1 bryga.dom kar-
roczną gratyfikację i urlopowe. nym. domagając się zniesienia talkow'Y"ch. 

Nr. 194 

Zapomogi dla rezerwistów 
W związku z odbywającemi się obecnie 

ćwiczeniami rezerwistów, należy przypom­
nieć, że w sie11pniu tt:b. r. ukazało się rozpo­
rządzenie ·w sprawie zasiłków dla :mdzirn re­
zerwistów, powoł·anycli na ćwiczenia. 

Według rozporządmni:a tego, dzi-en.na 
norma zasiłku przysługującego rodzinie po­
wołanego na ćwiczenia wojskowe wynosi: 

Jefell do wn !osku 

uprawniona jest. 

a) tylko jedna osoba 
b) dwie osoby 
c) trzy lub wlęceJ osób 

Na froncie bezrobocia 
widać ciągłą poprawę 

Na terenie Państwowego Urzędu Pośred· 
nictwa Pracy w Łodzi (m. Łódź i powiaty: 
Łódzki, Łaski, Sieradzki, Łęczycki i &zeziń­
ski) w dniu 14 lipca 1928 roku było zareje­
strowanych 19.436 bezrobotnych w tern w sa­
mej Łodzi 13.587, w Pabjanicach 1.482, Zgie­
zru 1.307, Zduńskiej-Woli ens, w Tomaszo­
wie Mazowieckim 1.869, w Konstantynowie 
244, w Aleksandrowie 89, w Rudzie-Pabja­
niokiej 80. 

Z .zasiłków korzystało w ubiegłym tygo­
dniu 12.115, w tem 6.931 bezrobotnych brało 
zasiłki ustawowe z Funduszu Bezrobocia i 
5.184 bezrobotnych zapomogi doraźne ze 
Skarbu Państwa. 

W samej Łodzi brało zasiłki 9.091 bezro­
botnych z czego 5.407 z Funduszu Bez.r<l'bocia 
i 3.684 zapomóg ze · Skarbu Państwa. 

Pracowników umysłowy.eh brało zasiłki 
1.036, w tem ustawowydi 116 i doraźinych· 
920. 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę na te 
renie Łodzi 469 bezrobotnych, otrzymało pra· 
cę _665, ~ do pracy 705. 

Urząd ~ 13 wolnemi miejsc:anll 
dla robotników różnych zawodów. 

4 bezrobotnych w ciągu ubiegłego tygo. 
dnia otrzymało .miżk:i kolejowe na przejazd 
kolejami pa.ń.stwowenń. 

W Łęczycy przy bramie trimnfaJnej ocze­
kiwały na Pana Prezydenta straż ogniowa, 
s2Jkoły, Strzelec; Sokół, organizacje społecz­
ne i maleńka dziewczynka podała P. Prezy­
denrowi bukiet kwiatów, za oo została ser­
deC21llie ucałowana prrez Pana Prezydenta. 

W Leśm.ier7JU zw.i.edzono cukrownię -
i objechano pola - Pan Prezydent zachwy­
cał się świ.einym stanem pól. 

('"uAnK RZEPllEŚLłHKÓW łaÓDZKICH I I 
„ .~.~~!~~!~·~ .. k. I Nastąpiła w Leśmierzu dekoracja starego 

weterena z r. 63 i zasłużonego działacza spo­
łecznego p. Btittiichera - srebrnym krzyżem 
i a.sługi. 

a 

Strajk w Zduńskiej Woli 
W dniu wczorajszym w fabryce Ajzyka w 

Zdiuńskiei Woli zasfrajkowałi tkacze, wsku­
tek te~ iż obniżono im płace o 15 proc. -
Właściciel fabryki obniżenie płac motywuje 
tem, że dotychczasowe stawki robotników 
nie wytrzymują kałkulacji. 

StrafldJem k:iieruje związek klasowy prze­
mysłu włókienniczeJ!<>. . \ 

I 

Liczniki dla dorożek 
Zaniechany w swoim czasie projekt tak­

&"/ licznikowej dla dorożek ma stać si~ w naj­
bliższym czasie przedmiotem ponownych 
rozw~żań. Za wprowadzeniem liczników przy 
dorozkach konnych przemawia konieczność 
obniżenia stawki minimalnej za przejazd, 
która obecnie wynosi tyle ile opłata za prze­
jazd taksówką 3-osobową na przestrzeni nie­
mal 2 kilometrów. 

Ruch towarzystw 

W dniu 14 lipca b. r. wyfechała z Łodzi 
do Polskiej Góry na uroczystości Legjonowe 
p. Fornalska Marja, jako delegatka Zarządu 
Okręgu Związku Stneleckiego. 

J ednocześn:ie w powyższym dniu odje­
chała z Łodzi d-0 Po.J.gkiej-Góry drużyna ż.eń-
9ka Związku Strzeleckiego, która weźmie u­
d!ziiał w orga.nd!zowanym w dniu 15. VII. b. r. 
marszu z okaztji święta Legjo.nowego" 

Po zakończeniu marszu drużyna poizosia­
łe na obozie letnim w miejscowości Kołki 

'~ .W..oł~ 

Spółdzielnia z ogr. odp. 

Łódź, ul. Kilińskiego N2 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa") 

przyjmuje 

wkłady OSZCZPdnościowe od jedne~o złotego z~ opro-
. ~ centowamem, termin o we 

i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
· Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

Nie· . poprzestańmy na małem · 
"Byle wyżej" - powinno być naszą dewizą 

1W naszem życiu oodziennem spotykmny 
się z powolnością czynu, temu zaś powolnemu 
tempu wyścigu pracy towarzyszy nie rzadko 
bra!k. dążenia ~u wyżynom. Dla tego też po­
przestajemy na małych suk<:esadi, mdowo­
leni, jeżeli chleba kawał ~y. 
Taikie poprzestawanie na małem, me mote 
być objawem dodatnim, skoro nie może przy­
czynić się do szybszego rozwoju naszych -
sta.nn mieszczańskiego - g;OSpC>darczych sto-
sunków. · 

„Byfo wyżej", - oto d~ która, przy­
świecać nam~ jeżeli zastój i stagnację 
przezwyciężyć choemy, jeżeli fycie ~ 
cze, a te:m samem i egzystencję naszą ruszyć 
mamy z posad martwoty. 

Jeżeli uważać będziemy rzemiodo ja.ko 
pierwsze og.nivro w łańouohu miejsklej pracy 
twórczej, to uprzytomnić sobie zarazem mu­
simy. jakie drogi przebyć ooo winno. by prze 
być s•topnie, które 'triodą wyżej do rQZWOj·u i 
dobrobytu. Nieocbiownym wmuakiem powo­
dzenia jest postawienie swego zakładu ize­

mieśłnictzego na moźli:wie wysokim poziomie 
technicznym i stosowaarie, nawet w mniej­
szych wa1rsztatach rzem:ieś:lniczycll 1Ja1Sad'y' po 
działu praey. 

W. ten bowiem spoo(Jt) zysłWje ~ ru 
~ę .Yf. wxironywainin ~i ~ ~ 

co spowoduje obniżenie k'osztu wyrobu, a tem 
samem obniżenie oeny. Niezależnie od tego 
sy.ste:mu pracy, pamiętać winien rzemieślnilk. 
że sama umiejętność produkcji nie zabezpie­
czy mn powod2en.ia„ o Ile jediooaześnie n.ie bę 
cizie umiał zyskać na.jnajliczniejszej klienteli 
na swe wyroby. I tutaj właśme schodzą się 
dwa zawody: rzemieślnii:k i kupiectwo. Ddbry 
bowiem rzemieślnik musi pi)Siadać umieję­
foość sprzedaży, musi hyć dd>rym kupcem, o 
ile zaś produkcja je~o osiągnie poważniejsze 
rozmiary lub o ile z jakichbądź względów nie 
chce, czy nie może zorganizować należycie, 
na kU1pieckich zasadach opartej, sprzedaży, 
w.i!nien sprzedaż tę polecić kiupoowi.. 

Wobec tak jawnego łącznika między rze­
miosłem a kupiectwem. dziwić się należy, że 
dwa te stany kosem okiem na siebie spoglą'.'. 
dają, zamiast wzajemnie współpracować. Ja­
SllleJll jest bowiem, .że przy stopniowem roz­
wijaniu rzemiosła, powstanie z czasem z war 
szmtu rękodzielin:iiczego większa wytwórnia, 
fabryka. 

Rzemiosło przedzierżgcie się w przemysł 
z. pożytkiem dlla przemysłowego rzemieślni­
ka.. po to, by opróżnione po nim miej·sce w 
hierarchji dora:biającego się wciąż .z małych 
p~ątków rzemieślnika zajął początkujący 
Dl!I<Strz z tem samem hasłem: „Byle wyżej". 

przyjmuje I załatwia na naj_korzystnlejszych 
warunkach 

Polska A2encja Telet raf le na 
Łćd:t, Zielona Sa. Tel. 111 i 15-24 

Wydział Ogłoszeń 

Polskiej .f\gencji Telegraficzne 
przyjmuje M miejscu w Lod:ti obowiązkowe 
ogłoszenia dla „Monitora Polskiego•, ,Dzien 
nika Urzędowego Mln. Sknrbu" i wszystkich 
onych wydawnictw. 

Drobne ogłoszenia 
o zagubionych dokumentach~ mające się uka· 
zać w „Dzienniku Urzędowym Wojewódz­
twa Łódzkiego" lub w Monitorze Polskim'' 
przyjmowane Sił tylko w wydziale ogłoszeń 

Polskiej Rgencji Telegraficznej w Łodzi. 

-. ... „ ...... „111111111„„111111111B:1.:1ammm11mm1aaa 

Koniunktura drzewa 
Izba przem)"Słowo-ha.nd.lowa we Lwowie 

podia.je następujące ceny średnie targowe w 
obrocie krajowym z wykluczeniem tranzak­
cyj eksportowych loco w:ag'Oll stacja zała­
dowcza w województwach Lwów, T~rnopol 
i Stanisławów: kloce od 3 m. długi.e i wyżej, 
od 50 cm. średni-cy dębowe Masa I-sza - 140 
zł., kl. II - 95, klasa III - 65 zł., jesionowe 
- 140-100 zł., brzostmve - 70 zł., jawo•ro­
we - 130 zł., 40 do 49 cm. średn. dębowe -
115-95-65 zł., jesionowe - 140-100 zł., , 
brzostowe - 70 zł., j.a:wo:rowe - 130 zł., 30 
do 39 cm. średn. dębowe - 87-57 zł., je­
si:onowe 95-65 zł., brzostowe - 50 zł., ja­
w-OTowe - 70 zł.; materjał rznięty 3 m. dług. 
i wpej: bOUilsy w bl:dki złożone dębowe 245 
-190 zł., jesionowe 230-185 zł., brzostowe 
- 170 zł.; brusy ni>eobrzynane dębowe - 155 
-115 zł., jesionowe - 180 zł., brnostowe -
150 zl, deski dębowe 145-100 zł., jesionowe 
- 165 zł., brzostowe - 150 zł., deski i bru­
sy obrzynane dębowe 230 - 200 zł., jesio­
nowe- ---.., 130 zł., brzost-owe - 120 zł. 
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KONCESJONOWANE BIURO TECHNICZNE 

'' PIOll '' sp. z ogr. odp. 

Wydział KDDHllZDCłi i lodociqgów 'O~io:e:I~~ 
Magistratu m. Łodzi 

Zakład WJŚ•letlaola rrsaa• 
ków teclmlczn1cb I plaaów 

budoWIUJCb 

Biuro ul. Prez. Narutowicza Nr. 39, telefon 71-93 
Magazyn ul. 6-go Sierpnia Nr. 100, telefon 66-28 
w Warszawie ul. Marjańska f'lr. 11~ telefon 288-65 

~:::· Instalacje kanalizacyjno-wodociągowe 
plany, kGsztorysy i projekty. 

Wyk o n a n o: połączenia z kanałem miejskim w domach pp. 
F. Borenszteina i f\. Salomonowicza w Łodzi. 

ogłasza publiczny pisemny 

na budowę Biura Wydziału w m. Łodzi przy ul. Prez. 
Narutowicza N!! 65, składającego się z piwnic, trzech 
kondygnacji i poddasza o łącznej pojemności około 

11 .000 m3• 

·~- Warunki przet~rgu, projekt umowy, ślepy kosz• 

~ia~~~lm~~~~--~mJiJ ., torys, wydaw;me są bezpłatnie w godzinach biuro-
&; wych w Biurze Wydziału (Narutowicza 2) przedstawi-

! cielom firm budowlanych zarejestrowanych. Tamże 
nzr~ I dni Dziś f dni 
- ---r· 

nnstee1rncł1 

Nareszcie! l'łajwi~kszy film świata! Nareszcie! 

12 aktów przygód aw2mturniczo - miłosnych obriu: salonowo· sensacyjny 
w ·rol•c:h gtótmych 

Lucjano A~bertyni i Hans Mlerendorf 
N/\DPROGRR.M! 

Wesoła amerykańska komedja w 2-ch aktach 
Orklestrli symfoniczna pod batatii p. li. Fajnera. Sala wentylowana. 

Wolne wejścia nieważna. 
Począt. seans. w dni powsz. o godz. 5·ej pp., w soboty i święta o godz• 
1-ej pp„ w sobotę i święta od godz. 1-1.30 pp., oraz w ponledziałlci 

od god:z:. 5-ej pp. Dla dorosłych 60 gr., dla dzieci 30 gr. 

RNOtiS I N:istępny program 2 obrazy, 23 akta. 1-szy o bra:: „Ofiary 
rozwodu" 12 akt. 2-gi obraz: •• Żeński bataljon śml <Hci." 11 akt. 

lilm'l'.w~m:fili~~---i t.rili!llrn&a~im•~oo~?' 

NOWOOTWORZOMY Zf\Klf\D Gf\LWf\NlZf\CYJNY 

' ANIKE '' 
~~==:============ PUSTA 7 

przyjmuje wszelkie roboty, jako to: 

Niklowanie, srebrzenie i złocenie 
Dry!iovaran~e w5zelkich metali 

Wykonywanse ramek do ·LUSTER I TAC. 
Ceny umiarkowane. Wykonanie solidne i punktualne. 

Neklo ·11anłe rur wielkości do 4 metrów „ 

są do przejrzenia plany policyjno budowlane projekto-· 
. wanego budynku. 732 

Termin składania ofert - 23 lipca włącznie. 

~ji~;(~~m;(~R~ 
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fnbr~ka 1us1er, stolarnia I nlklam!a 
Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus­
ter wiszących. Zn gotówkfł I na raty. 
Przyjmuje si~ do niklowenia i srebrzenia 
pł::ttery, wszelkiego rodzaju sprzt:ty do­
mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. 

Jnn canóryk I łl. Szn~Jder. 
ŁÓOŻ, ul. Łomżyńska 14. 

ul. Piotrkowska 255. 
Oddział ul. Główna 11, tel. 59-03 . 

r~=:::::-:r:, kr 0 ;,•p:;:;M 
modelowania ubrań damskich, dziecinnych 
bi~lizny, zatwierdzone przez M'.nisterstwo 
Oświaty, egzystuj~ce od 1892 roku 

11Józefiny'' 
.M.lstnynl Cechu Lódxklego, p. Cechu Warszawskiego 
dyplomowana przez: Kolońską f\ltademję, nagrodzona 
złotem! medalsml na wystawlich w Belgji, Werszawla, 
Lodzi oraz dyplomaml honoroweml za artystyczne kro­
je. Nauka kroju prowad.t:o!'łlł jest nowoczesnym syste­
mem używanym obecnie w 1'1.kademjach · zagranicz­
nych - teoretycznie I pr!łktycznle (na materjałach). 
Kończącym kurs wydaje się świadectwa I patenty cecho­
we. Dla przy1ezdnych pomieszczenie aapewnlone. Za· 

plsy kandydatek przyjmuje się codi:lennlo. 

734 113 Plotrkomaka 183. 
Przy kursach pierwszorzędna pracownia sukien. 

~llłiDl"lllUlll"llll•lllWllDICt:llltiAa::llWlll*llllRlllllllll!llll--lllDEmllllllmm•-•-,--mJ 

Pracownia obuwia ! 
~mm-m1111111V11iiP-----------a.-S11ir.1112-111"'1111n 119•u•mmmim~.Nlll'IU111:1:1ri•lllP.i!l-lll!9™ damskiego, mE;skiego i dzie­

. Poleca na sezon wiose_ony P? c~nach zniżonych gar-
i 
I ,, 

- I 
N I 

cinnego z najlepszych mater­
jełów krajowych l zagranicz­
nych według najnowszych 
fasonów po cenach konku · 

rencyjnyc:h 120 

Poleca w„ Ku:Hńsld, Łódź, ul. f\ndrzeja 36. 

rABRYKA LUSTER 
I"' PODILEWIUA SZ~ŁA mt~ry, od ~wykłych do na1_wyk~mt01eiszyc:h, żardyniery do 

kwiatów, b1~rk~ 1 . t. p. garnitur~! lalkowe, wózki, koszyczki 
szkolne, rafię 1 w1ory dla robot freblowskich oraz wszelką 
galanterj~ ."! zakres koszykarstwa wchodzące, pantofle z rafJi. 

Kolorowe p~rasole ogrodowe oraz leżaki. 

SPECJl-1LNOSC: Kosze dla fabryk i oprawa tac. 11 

J. KUKLIŃSKI 
ŁÓDZ, uł. Zachodn8a 22 

polec:c po cenach najnl.tuych luatra, 
1racmo. tualety: jasne. ciemne w <>rygl­
ncilnych rnmech ortu lwstra wis:.u,ce. 
Meble poJ&dyńcxe oraz cnlkowlte urxlł­
dxenus najnowsaych stylów. Zakład 
taplcorslcl. Odnawianie ł poprawianie 

7-klu'.iowa Szkoła Powszechna 
~1 1'Y\"atna 

B is Jakow 
Ł 'clt, ul Cegielniana Nr. 24. 

S-ta kl. Gimnazjalna. 702 

Zakład freblowski oraz kursy wie­
czorowe JUdaisLyczne dla dorosłych. 
Zapisy uczniów przyjmuje kancelar-

ja w godzinach szkolny<:h. 

fl... a I 1t.8Zj&e 

7„klasowa Szkota Powszeahna Prywatna 
Bajs Jakow 

I zakład freblowski dla dzieci od 4 lat 
l.ód:t, Plramowicz:a 2. 

Kancelarja przyjmuje zapisy ucuitów 
od 9-1 I od 3-6. 

7-kl. Szkoł<1 Prywatna Powszechna Nr, 45 

wł. I\. Lipszyc 
l.ód:f, Północna 11. 

Zapisy uczniów przyjmuje Kancelarja 
S:r:koły od 9-2 I od 4-7. 

Prz~ tt. 02rodot11JeJ Hr. 25 ~)R~"'N~>tiW 

a w :odw;;~~;~ina I 
410 można dostać 

Obraz• 1 lustra, ~andszafty 
za wkładem 6 i 10 zł. 

>o 2 złote i po 5 złot. tygodniowo. 

•• www 

berlińskie i zwylde okazyj­
nie do sprzedania. Wiado­
mość ul. Kilińskiego 210. 

~f;~~~ ~~ •-11111111omnwlllllilacimH--..ai•aW"ara:m·-•11•r ..._.
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391 
luster z prxynleslcnlem dn domu. 

Sprzedał .NA llATY I ZA GOTÓW~ 

ZAKŁAD BLACHAASKI 

ZJElUUHZDłłlf CH CZBbftDZI CHHZB&CIJRH 
ł.ód:i:, Piotrk.owsilla 189, tel. 69+99 

wykonywn wszelkie roboty blacharskie krycie dachów, 
reperacje chłodnic, pobielanie oraz wszelkie roboty 

fabryczne w zakres blacharstwis wchodzlłce· 
Cen7 najniżoze 

•MdMae=&R'B•••a.-llE.lll·11UR&lllll1QllilmllBlllllWlmMF„~llllll--llml'*ł•'E-+i111211 ... mrtl~ 

SDetJ11łnuśC ma1ow11nia szvłd61 szklanucb I nopisav 
na szybach wystawowych Wykonuje się całhowite 
szyldy z własnem szkłem i własną oprawci drewnian~ 
i metalową, jak i różne szafki reklamowe i świetlane • 

Przeds~ehiorstwo robót ~z~larshlcb I sprzedaż 
szyb krysztlJlowych, półkryształowych i okiennych 

Jan Ca~dryk i H. Sznajder. 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 255, Główna 11. Telef. 59-03. 

Fabryka Łomżyńska 14. 691 

Komornik priy Sq· 
dzie Okr~gowym w 
Łodzi Leonard Ha­
bo1·owski, zam!esz­
kaly w Łodzi. przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art 1030 
Ust. Post. Cyw., o­
ghlsza, że w dniu 
24 lipca 1928 roku 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Rzgowskiej N! 46, 
odbędzie się sprze­
daż przez hcytację 
ruchomości, należq­
cych do Feliksa Cisz­
ka, :1kładających się 
z różnych lnstrumen 
t6w muzycznych, cie 
ścl elelttrotechnlcz· 
nych do rowerów i 
mebli. I ocenionych 
na sumę 824 zł. 

Łódt, 4 dn. lipc:a 
1928 r. 

KOMORNIK 
L. Naborowski. 

Do 11kt N! 739 
1928 r. 

Mieczysław Zaborski 
Łódź, ul. Piotrkowska 89, p~rter, teł. 2-95 
Zakład zaopatrzony w maszyny o­
statniej techniki, wykonywa rysunki 
i plany na papierze światło c:zułym. 
Pozytyw - Negatyw i Oralit nie-

zmieniając skali. 

ROBOTf\ SZYBKf\ i DOKU\DNI\. 

NA RATY 

~B~E?!~~!.~ 
wmcbhriato1aj 1ła1J 

\Vyt~~zna sprzeda! 
oraz wszelkie inne kró?!jowe I zagraniczne 

firmy polecają 654 

Kokoszko i Borysewicz, 6 Sierpnia 3 

I Zilpamiętaj raz na :zawsze "-ł6 en 
I tylko t"lefon " •u;,y 
,-.-----... „szyb11 Pemec Krarl,cka~ 

ul. Piotr~ows!>a UO 

Komornik przy Są· (w podwórzu) 

d i Ok Odświeża garnitur !.80 
z e ręgowym w sulrni<; zł. 2.60, z ode. 

Lodzi, Leonard Na- branie"' I odeslaniam. 
borowski, zamiesz- farbowanie, pranieche-
kały w t..odzl, przy mkzne, reperaqe, prze-

róbki I sltuc:zne cero-
ul. Głównej 17, na .____.. ___ ...=-..1 wanie, 738 

zasaclz:e art. 1030 Wuystko w)konuje si<; " najkrótszym CZHle. 
UsL Post. Cyw„ o- Na Każde telefoniczne t11danłe wysyłamy gońc:a. 
glasza, że w dniu . Zaliład czynny od 5 Hno do 1 w aoc:r. 31 lipca 1928 roku, ._ __ , ___________ ..;..._i 

od godz. 10-ej rano 
w Lodzi, przy ulicy 
Kilh\sk!ego Nr 207, 
odbędzie się sprze­
daż przez licytację 
ruchomości, nałeźlł· 
cych do firmy .Bra­
cia Suwalscy", skła· 
dających się z 2-ch 
maszyn uarpaczy 
marki „Thathan~, o­
cenionych na sumę 
4000 złotych. 

Łódi, dn. 3 lipca 
1928 r. 

KOMORNIK 
L. liaborowski. 

Do akt lt WT 
1928 r. 

OglOSIBDiB. 
Komornik przy Sq­

dzle Okrt;gowym w 
Lodzi Leonard Na­
borowski. zamiesz­
kały w Lodzi, przy 
uL Głównej 17, na 
zasadzie art 1030 U. 
P. C. ogluza, :te w 
dniu 24 lipca 1928 r. 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Rzgowsl<lej N! 46, 
odbędzie sli; sprze­
daż przez licytację 
ruchomości, należą­
~ych do fellksa Cisz 
ka, składających się 
z rł:inychinstrumen· 
tów muzyc:r:nych, 
częśc:lelektrotechnl­
cznych do rowerów 
I innych, ocenlonyc:b 
na sumę 553 zł. 

Lódt, dn. 4 llpc• 
1928 r. 

KOMORNIK 
L. Naborowski. 

m 

P. T. 
Prenumera· 

torzy ! 
Kupujcie tylko 

w firmach 
które sł~ u nas 

ogłaszają! 

Neble koszykowe 
kosze domowe, podróżne I fabryc;r:ne 
w wielkim wyborze po cen1:1ch . najniższych 

oraz wszelkie reperacje wykonywa 

Zakład ~osnkarski Stanisław Kępka 
ł.ódt, ul. Suwalska NI 3. 663 

I & - -
Do akt J6 

Do a!d Hl. 231 1928 r. 
1928 r. 

t21 

Ogłoszenie. 
Komornik puy Są­

dzie Okrt;gowym w 
Lodzi Stanisłnw 
Stopczyń:Jki. uimle 
u.kały w Lodzi, przy 
ul Konstantynow­
skiej 51 na sa1adzlo 
arL 1030 U1L PosL 
Cyw. oglasxa. ie w 
dniu 23 lipca 1928 r. 
od godziny 10-ej ra· 
no w Lodzi, przy 
ul.f\leksandrowsklej 
Nll 41, odb~dzie si~ 
sprzedaż przaz llcy­
tacje; ruchomości, 
należących do firmy 
„Gustaw Buhle" i 
sklad12jqcych się z 
7·miu kadzi drewnia­
nych, oszacowanych 
na sumę zł. 1700 

Lódt. dn. 12 lipca 
1928 r. 

KOMORN!K 
St. Stopczyński. 

głoszenia. 
Komornik przy Są· 

dzia Okr~gowym w 
Ł.odzl Stanisław 
Stopcz:7ńskt, zam. 
w Lodu, przy ullcJ 
Ko M tant ynowskleJ 
NI 5L, na :uasadzlo 
art. 1030 UsL Post. 
Cyw.. oglasu. to w 
dniu 23 lipca 1928 
roku, od godz. 10-ej 
rano w Lod.i:i, pn:y 
ulJ\leluandro w ski ej 
Nit 41, oda~d:r:to st-= 
sprzedaż prze.i lł­
cytacj~ ruchomości. 
należącycn °do ł\r· 
tura Proppe l skła· 
dających się z wo· 
zów. konia I 5 kadzi 
drewnianych, osza• 
cowanych na sum~ 
zł. 1350. 

Lódt, cin. 1.2 lipca 
1928 r. 

KOMORNIK 
St. Stopczyński. 

.WODNY RYrłEK (róg Rokldńsldej) 
Dojazd tramwolaml Ha 16 110. Tel. 18-26. 
Od wtorku. da. 10-go do poniodzlałlPI. 

dno 16-go Upca 1928 r. wł. 

Program Hl 25 

Oła dorosłych poczqtek seansów o godz. 
18.45 I 21.- w sobOty I w niedzłele 

o godx. 16.45, 18.45 I 20.45 

Dla snłodz>ety pocz. seansów o g. 15-of 
I 11.-, w soboty I niedxlele o 13 I lS-oJ 

Miłość przez 
ogie V' i krew 

Dram&t w 8-lu aktach osnuty aa t!e w alk 
s bolszewikami w sierpniu 1920 r. 

MD PROGPl\M; 

„lowoaesny. muszkl~ter" 
czyli w aa:poaaoh czerw.-!lllo•kóryob 

w roli głównej Oouglos F.:iirbanks. 

Ceny miejsc dlo mlodz.; 1-25, ll·20, Ili· IO gr 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1·70, 11-50, lll-30 gr. 

W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
201 audycje ra<.ljofonlc:zne. 



' 

Str. t~ 

KINO 202 Od wtorku, dn. 10-go do poniedziałku, dn. 16-go Upca włącznie nastepnv oroorom: 

z Nowe wydanie wielkiego filmu przemysłu polskiego p. t. Nowe wydanie wielkiego filmu przemysłu polskiego p. t. Handlarz llPIBY 1f 4RSU1VY z 

Kilińskiego 178. 
Wspaniały dramat salonowo-sensacyjny w 14 aktach. 

Poczqtek soanaów o godz:. 3-ej pp. 
W roll ~· 

po Iski 

(Tniemnicn t nksówki 
nr. 1051) 

Rudolf Valentlno Igo Sym. Amsterdamu 

.ą; UAW/W'W 

Przetarg nieograniczony 
nn remont koszar ZH p. S. K. w ~odzi 

odbędzie się dnia 19-go lipca 1928 r. w 4 Okr. Szef. 
Budownictwa (Łódź, Zielona 20) 

• Bliższe szczegóły w Dz. Urz. Wojew. Łódzkiego 
z dnia 15-go lipca 1928 roku Nr. 11 i Szefostwie 
Budownictwa. 719 

CICF-llllllllllmlliMMtllllllll!!IWWW!ll!Z-IBWlll'lJ2R4111Ml'.llll-sm'D'Jlt'llll!•!ll•D• -Cll41HWWWEU"td&1N' 

P rl fon podróżne a 0 Y Zł. 95-105-115 

p..-~ rlofony skrzynkowe 
A Zł. 165-185-210j 

na ' dogodnych warunkach 

Szla gł• ery' f 9 Płyty ~anec~ne 
••• w wielkim 

wyborze 
tylko u 

llllreda Lessiga 
Nawrot Ni! 22. 663 ...... 

.· ORTtM 
T~PI: ~ ~ 
KARALUCHY\/~_()~) 
PRUSAKI ~.-

MUCHY 
PLUSKWY 
PCH-ŁY 

'• i. t.p. 
MORTIH JEST ABSOLUTNIE 
NIESZKODLIWY OLA LUDZI i 
ZWIERZĄT DOMOWYCH. 

DO NABYCIA w APTEKACH,SKłADACH 
APTECZNYCH i SKŁADACH FARB,)fl 

( -- - .-
#W' 

Lekarz dentysta 723 1 Nauka 

p. Żytnlckn·KDhDDOWI 
powróciła. 

..... ,_.ilillll ... -.„ ... am„ ... „„am 
Dr. med. 677 

lirzagorz Rozenberg 
Spec. chor. żołądka, kiszek, 

wątroby I wewnętrzne 

Gdańska 44 (Długa) telef. 24-44. 
Przyjmuje od 10.30-12.30 i od 7--8.30 

--------------------Powrócił 

Dr.med. r.LRUGBftRD 
Zawadzka 10. Tel. 6-30 

wyższego semestru 
udz:fela lekcyj. Za­
pótnionym metodą 
skróconą. Przygo· 
towuje do egzami­
aów polskiego I ra­
c:hunkowośd szybko 
wyucza. Gdańska 23 
m. 2, front I piętro. 

Chłopiec 
potrzebny do termi­
nu. Orla 23, stolar­
nia, 725 

I Rótne I 
------------- =.-.a ~ 

Kopno 1 sDrzedm I zawodowa 
krawcowa przrjmuje 

Sala do nAukl kroju I szy• 
cia. Kurs i:asadnl-

parterowa o 5-clu 
oknach wraz i: krze· 
sł11ml I pianinem 
do wynajęci11, wia­
domość Otto Wag­
ner, ul. Gdańska 108. 

718 

Piekarnia 
nowec:r:esn11, urzą-

czych rysunków orn 
modelowanlA bielli:· 
ny męskiej I ciama­
klej, a także mlen:e· 
nia i pasowania. O­
płata 4 zL tygodn. 
Uwaga: w przeci111gu 
2-ch miesit;cy wyu­
czam gruntownie 
kroju. Franclszkań· 
ska L 29, m. 19. 

Choroby skórne i weneryczne. dzona z wlęks:r:ą kii· 733 
Przyjmuje od 8-1-ej i od 5-8·ej entelą w śródmieściu -------

. w pełnym biegu, z HiMQ • ._, 

Dr. Heller L DLf\ Pl\l'ł od 5-ó. 716 M powodu zmiany ln-
„~ •• „ .. „„ ....... „ .... 

!:::l~------------..i!!ł teresu od :iarax do sprz.edanla. Wiado-
mość w „Haśle•. 

Zaginął Magazyn wy~wintnego obuwia· 
Dr. med. 324 

W. 116rski 
ŁÓDŹ 

„llstnwo nu1o~obiło11" 
Choroby skOrne 
I weneryczne 

ni. Nawrot 2 
do 10 r. 1-2 I 5-8 

STU PEL Stare tazetv 
w więksi:ych lloś· 
ciach możn11 nabyć 
u Trombkowsklego, 
Składowa 23, tele· 
fon 61·71. 6B9 

pies rasy. wilkMrosyJ­
skJ z kagańcem I ob­
roh,; na nosie Pab· 
Janickiej międ:r:y Ma­
rysinem a Ludzi~ 
Laskawy znalazca 
xechce i:wró~ za 
wynagrodi:enlem do 
I\. Pn:y.byclna ulica 
Ogrodowa 46 w pod­
wórzu. 739 

ul. Sienkiewicza Jfi 31 

Poleca eleganckie obuwie 
najnowszych fasonów 

firma kilkakrotnie dyplomo· 
wana. Własny wyrób, 

do nabycia w księgarni „CZYTl\J" 
ł.ócl1, narutowicza 2. 

Dla pań spec. od I Szkolna 12. 
godz. 5-ó po poi. 
dla niezamożnych Choroby w ł os ów, skórne, weneryczne 

Cene ia egx. :rł. 1.- I moczopłciowe. Naświetlania lampą 
Ceny lecznlc. kwarcow11 i prom. Roentgena. 

(Ekzematy nowotwory złośliwe) Maszynę 
Ceny umlarkowime. 600 eees•••••••••os••~ Przyjmuje od 12-3 I od 6-9 po poi. szewcką do latek 

sprzedilm tanio i:u· 
pełnie now~ z po­
wodu wyjazdu, ulica 
f\bramowsklego 16, 
Zbor<?wski. 

Kino RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. r 

• .•• f* M*ttMH ffi"' 

Od wtorku, dnia 10-go do poniedziałku dnia 
1~go lipca 1928 r. włącznie 

„M A Z 
ŚWIATA" 

Wielki dramat z dziejów wojny światowej 

:fówr:~ Paweł Wegner 
z':a~y Erich Kaiser Titz. 

NfiSTĘPNY PROGRfiM: 

Triumf białogłowy. 
Poc:zątek seansów w dnl powszednie o g. 5,30, 7,l5 i 9; 

203 w dni świąteczne o gedz. 3, .5. 7 I 9. 

CENY PRENUMERRTY: 
W Łodzi z niedzielnym dodatkiem Ilustrowanym miesięcznie zł. l.20 

Zamiejscowa • • • 3a> 

• • 

_____ J ____________________ __ 

I Skład apleczny I parfamerj1 

Lucinnn Dryln 
ŁÓDŹ 

Pomorska 31, telef. 9·44 
Poleca po najniższych cenach 
materjały apteczne i kosmetyk~ 

Akuszerka 

G. Salimanowa 
ul. Szkolna 12 

Przyjmuje zamówienia. 3 
„„„„„„ ... „„„ .......... 

Dr. med. I Doktór ' 

LUBICZ Kl. Cegjelnłaaa 43 ID g Br 
Tel. 41-32. 

Specjollsta chorób 
skórnych. wene­
ryci:Ayc:h I moczo· 

płciowych. 

Nałwietlanle lam­
Pił kwarcow11. 

Choroby wenery· 
ana, sk6rne I wło· 

s6w 
leczenie lanapaa 

kwarcową 

Andrzeja .M 2. 
Tel. 32-28. 

Prz.yjmu.je od godz. Qodi:lny przy)f;ć: od 
8 do 10 rano I od 1.30 - 2.30 dla Pań 

god&. 5-8 wlecz. od 6- 8 dla panów, 
Dla pań od 3-5 od· W niedziele I śwl~ta 
dzielna poczekalnia. 498 od 10-12. 

Dr. med. 644 

s. neumnrk 
Choroby skórne 

I weneryczne 

Leczenie promien. 
Roentgena 

ul. Moniuszki 5 
Telefon 70·50. 

Przyjmuje od 11-2 
I od 7-8, 

Panie od 3-4. 

Dr. med. 

J. Silbersfrom 
Zielona 11 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Usuwanie szpecą· 
cych włosów 
elektroliz~. 

Leczenie lampą 
~warcową. 

Przyjmuje od 4-8, 
Niedziele 9-1, 

panie od 4-5 popoL 

Dla niezamożnych 
ceny lecznic. 

l>r. med. 

Zygmunt 

Da tyn er 
Urolog 

Plac pod budo­
wę 40X42 

Posz11kuje poltołku 
pny Inteligentnej 

rodzinie. z nlekrc;pu­
jącem wejściem. O­
ferty pod .Maty• do 
.Hasta•. 683 

26 dri:ew w pięknym I Zgubione -ł 
polożenha w Choj· 
nach, tanio spri:e· dokumenty 
dam, byle i:eraz.. =-
Wiadomość l\bra-
mowsklego 16, Zbo- zagubiono porUel, 
rowski. z1nrlerat11cy 2 

Choroby nerek, pę• weksle na sumę Po 
chen:a I dróg mo-1 J 200 z.L każdy I }eden 

ci:owych. UIDlnB PDlldJ :,C:::'2Foxł~ekgs~; 
Przyjmuje od 1-2 wystawione pr:rex K. 

I od 6-8 wiecz. 

Piramowicza 11 
(dawn. Olglńska) 

Tel. 48-95. 
717 

Potrzebne Mlcbalaka I dowód 
osol:>lstJ Zygmunta 

wypraktykowane KretSll oraz różne 
spr:redawczynle cu- Inne dokumenty. 
lderałci:e. Ka u ej a Zwrócić :ra WJ!la­
alez~dna. Oferty grodzeniem na uł1~ 
.Kaucja"' do Hasła. Zieloną 65. Krets. 

721 72.8 

CEHY OCit.OSZEH MIEJSCOWYCH_: 
Na I-ej stronie 50 groszy za wlersz milimetr. 1 łam. (strona 4 lamy) 

Ogłoszenia firm i:amletscowych. c:hodażby poslade1J111cych fUJe 
" Lodzi, a c:entrale gdzieindztej, o 500/o drożej od cen mlejscowycll. 

Firmy -zagraniczne o 1000/o drożej. W tekście 40 „ • • 1 „ • 4 • 
Nadesłane 30 „ • „ 1 • • 4 • 
Za tekstem 30 • • • 1 • • 4 • 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystlde fili przyjęte ogi o• 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 

Za terminowy druk_ogłoszeó, komunikatów l ofiar admlnlstrac:!a Zagranica 

Odnoszenie do domu 
" 

„ 6.30 

• 0.40 

Prenumeratą możne przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Kontą t;%ekowe w P„ K. O. tir~ 65.210 

Nekrologi 30 „ „ „ 1 • „ 4 • 

! 
Komunikaty 30 • • 1 • • 4 • 
Zwyczajne 8 • • • 1 • • tołamów 
Drobne 10 gr„ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyr11z. Najmniejsze 
ogłosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wlec:z. o 30C>lo drożej. 

· Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

f\rtykuły, nadesłane bez ozn"lczenia honorarjum, uważane .sii 
za bezpłatne. ~ 
nie odpowiada. 

R~kopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych redakcja me 
zwraca. 

Redak~or naczelny: Stanisław Paciorkowski. Wydawc:a: Towarzystwo Rzemieślnicze .~esursa" w Łodzi. Rad.aktor odpowiedziałay: Mldlał Walter. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 


